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Dzisiaj zrana otrzynialiśmy nastę­
pujący telegram a W iednia: i j

Dzisiejsa Wiener Zeitmuj w  CZę- 
ści urzędowej ogłasza pismo od­
ręczne cesarsk ie z dnia wczoraj­
szego, mianujące hr. Gołuchowskie- 
go namiestnikiem Galicji.

Długie rokowania delegacji naszej 
z rządem względem nominacji na­
miestnika dla Galicji, zakończyły się 
więc nominacją hr. Gołuchovyskiego.

Hr. Gołuehowski obejmuje napo- 
wrót posadę, którą w r. 1868 wy­
padło mu porzucić i która od tego 
czasu była opróżnioną. . .

Trzechletni ten wakans. podczas 
którego urząd namiestnika piastował 
w  zastępstwie urzędnik, niemający 
pretensji do wybitnego kierunku po­
litycznego, dowiódł dostatecznie, że 
Galicja nie ma 7t% t  wiele ludzi po-; 
li ty c z n y c h , mężów stanu, doirosłych 
do w y s o k ie g o  zadania rządzenia

b  ii •»'//<jJ)8*KT T38TX8W s i  t£ffS i •OWA!krajem.
Po trzech latach daremnego szu­

kania, po kilkunastu miesiącach ro­
kowań delegacji naszej, z rządem, 
podczas których co chwila inne ja­
kieś nazwisko kandydata do namiest­
nictwa puszczano jako ballon d essay 
w powietrze, musiano nareszcie wró­
cić do tego, który juz dwa razy, 
t. j. od r. 1849 do 1859 i od r. 
1866 do 1868 urząd ten piastował.

Już ta okoliczność sama jest wy- 
mownem świadectwem wysokich 
zdolności administracyjnych hr. Go- 
łuchowskiego, których mu nawet 
p rz e c iw n ic y  jego polityczni nie od­
mawiają. Hr. Gołucbowski umie rzą­
dzić; co więcśj, lir. Gołuehowski 
dowiódł w latach 1866— 1868, że 
umie także porządek zrobić tam, 
gdzie przez długie nadużycia wkradł 
się nieład i nieporządek.

T e  z a l e t y  hr. Gołuehowskiego 
były przyczyną, żeśmy w przeciągu 
ostatniego trzeehlecia, ilekroć na stół 
przychodziła kwestia namiestnictwa, 
otwarcie oświadczali się za hr. Go- 
łuchowskim. Wiemy my bardzo do­
brze, że przeszłość polityczna hr. 
Gołuehowskiego nie jest wolną od 
grzechów, które bardzo obciążają ra­
chunek jegp z n a r o d e m ;  był czas, 
w którym hr. G. był sługą i narzę­
dziem r e a k c j i  austrjackiej w Ga­
licji; ale z drugiój strony słuszność 
nakazuje przyznać hr. Gołuchow*- 
skiemu, że przy sprzyjających oko­
licznościach w latach 1866— 1868 
oddał on Galicji znakomite usługi, 
wyczyszczając tę stajnię Augiasza

energiczną, prędką i gruntowną pu- 
ryfikacją szkodliwych krajowi ży­
wiołów i* biurokraty czno-ńiemieckich. 
Dla zasług położonych w latach 
1866-—1868 chętnie zapominamy da­
wniejsze grzechy z lat 1849— 1859. 
a Dziś kiedy hr. Gołuehowski po 
trzeci raz obejmuje namiestnikow- 
stwo Galicji witamy go bez unie­
sienia wprawdzie, ale z tern silnem 
przekońaniem, "że w tej chwili wśród 
dzisiejszych okoliczności korona nie 
mogła odpowiedniejszego człowieka 
powołać na namiestnictwo w Ga­
licji. Hr. Gołuehowski jest nam po­
niekąd rękojmją, że rządy namiest- 
nieze w Galicji będą niezależne od 
małodusznych widoków jkoteryjnycbś 
że przy obsadzaniu posad - przewa­
żać będą Względy na rzeczywiste 
potrzeby i na kwalifikacje osób, a nie 
protekcje kobiet i parantele famiłij- 
oe: - spodziewamy się nareszcie, że 
ttzeci okres namiestnictwa hr. Go­
łuch owakiego będzie dalszym cią­
giem zbawiennych dla Galicji czyn­
ności, które tak korzystnie odzna­
czały urzędowanie jego od r. 1866 
do 1868, a które tak niespodziewa­
nie i nie bez szkody dla kraju przer­
wane zostały w r. 1868. ,

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 19 lip ca.

q. D opiero po skończeniu parlam en­
tarnych  akcji w rajcksracie wiedeńskim  
podkom itet konsty tucyjny idąc za radą  
dra H erbsta , ogłosił elaborat familijny 
tćj grupy, k tó ra  się zwie niem iecko wier- 
n o k o u sty tu cy jn ą , całkiem  na m odłę da­
w nych pom ysłów tój partji. Ludziom  tym  
chodzi przedew szystkiełn o utrzym anie 
swój hegem onji szczepowój. I  teraz je ­
szcze żyją w tym  obłędzie, iź im się uda 
przez jakie takie ustępstw a dla Galicji, 
m ajoryzowaó Czechów i Słowian m oraw ­
skich w rajchsracie.

K to się jed n ak  chce bliźój rozpatrzyć 
w rzeczy, ten się przekona, źe Niemców 
nie ty le  obchodzi ani spraw a Wyborów 
bezpośrednich, ani pom nożenie liczby po­
słów  do rady  państwa, a tóm mniej ga­
licyjsko - hohenw artow skie p rzed łożen ie , 
ile pozyskanie choć tym czasow e zaufania 
swych w yborców . Idzie o to , by im  nie 
zarzucano, źe ani jednego k roku  nie p o ­
stawili, k tó ryby  prow adził do ulepszeń 
konsty tucyjnych  w duchu, w jak im  po j­
m ują Niem cy reform ę parlam entarną.

N ieiba jednak  wątpliwości, źe p ro jek t 
ogłoszony, k tó ry  zespala przedłożenie 
autonom iczne H ohenw arta co do Galicji 
z w yboram i bezpośredniem i dziś żadnój 
niem a szansy. N iem cy tylko dla zakryci.a 
pozycji słabój, w k tó rą  popadli z własńój 
winy, z pom ienionym  elaboratem  w ystą­

pili, w iedzą oni bardzo dobrze, źe ugoda 
Z Czechami, do którój się w ziąć m usi (?) 
h a  s e r j o  (?) m inisterjum  z woli korony , 
zmieni radykaln ie stosim ek m niejszości 
niemieckiej do parlam entu, a może naw et 
p o d s t a w ę  rajchsratu .

Inne  pytanie, czy p, H ohenw art dosko ­
nale wie, do jakich ustępstw  praw no-po- 
litycznych dla królestw a czeskiego się 
nakłoni k o ro n a?  i czy j e m u  się uda 
przeprow adzić ugodę z Czecham i, lub, 
czyli następcom  jego czynność ta  po li­
tyczna zostanie pow ierzoną?

W  czeskich kołach  narodow ych, ja k  
słyszałem , pew na wątpliwość się w osta­
tnich czasach pojawiła, t. j .  czyli rząd  
teraźniejszy będzie m iał odw agę p rzep ro ­
w adzić ugodę przed^zwołajiiem na  jesień  
rady  państw a w ten sposób, żeby  Czesi 
mogli z pewnością przyjść .do. ra jchsra tu . 
Bez uprzednićj bowiem zm iany ordynacji 
oyborczćj d l a  C z e c h ,  obaw iają sję 
Czesi staw iać prejudykatu  przez b ran ie  
w spółudziału w obradach parlam entarnych .

T o  z a ś  j e s t  p e w n ć m  j u ż  d z i ś ,  
ą k  i e m i c z y s t o  ą d m i u i s t.r a- 

c y j  n ę m  i k o  n c e aj  a m  i y n a  j a k i e  
s i ę  w z g l ę d e m  G a l i c j i  z d o b y ł o  
m i n i s t e r j u m  H o h e n w a r t ,  p r z y  w ó d  
c y  n a r o d o w i  c z e s c y  s i ę  n i e  z a -
d o w o 1 u i ą ;. i t  o o t w a r c i e  r z ą d o ­
w i  o ś w i a d c z y l i .

W racająę do „subkom itetu“ i j ego 
„koncepcji^ zaznaczyć w ypada, że w szy­
stkie t e n d e n c y j n e  pogłosk i rozsie­
wane p r z e z  n i e m .  c e n t r a l i s t y c z -  
n e  o r g a n a ,  jak o b y  N iem cy zam ierzali 
przyznać Galicji więcój, t. j. postu lata 
sejmowe z r. 1868, niż H ohenw art, oka­
zały się fałszywemi.

Z akończoną została  sesja delegacyjna. 
Przemaw-iał pan Beust, a po nim Schm er- 
ling.

P ierw szy bardzo dyplom atycznie w y­
raził zadowolenie i korony , i jego  jak o  
m inistra spraw  zew nętrznych z przebiegu 
sesji delegacyjnój; w ypow iedział nakońcu 
kom plem ent delegacji, źe rząd  wspólny 
czy państw ow y nie zapom ni, ja k  w ielką 
pom ocą jest dla załatw ienia spraw  p ań ­
stw ow ych insty tu t delegacyjny.

P . S c h m e r l i n g  m usiał tradycyjnie 
coś powiedzieć w d u c h u  c e n t r a l i z a -  
c y j n y m .

Najw ażniejszy ustęp  jest ten, gdzie o. 
mówi, źe po lityka zew nętrzna zaw isła od 
polityki domowój, a „m ir w ew nętrznyu 
musi na zasadach polegać, k tóre  odpo­
wiadają potrzebom  czasu, a nie zw ażać 
na minione dawne stosunki i czasy, k tó re  
już ty lko  należą do historji.

W idać, źe nie może i teraz  jeszcze p. 
Schm erling zapom nieć swych zachcianek 
centralistycznych i jak  przódy  nad W ę ­
gram i, tali teraz nad Czecho-Slaw ją chciał­
by przejść do po rządku  dziennego.

Francja.
[ S t r a s z n y  w y b u c h  p i ą t k o  wry ]  

(14 bm .jA nia ł miejsce w szopach arty le­
ry jsk ich  stojących na w ieloboku winceń- 
skim, a służących za skład  ładunków  i 
pocisków  wszelkiego rodzaju. Szopy te 
m iały być niedługo zwalone. Pociski u- 
łoźone kategorycznie w oddzielnych od 
siebie salach, w ybuchały jed n e  po d ru ­

gich, a tym sposobem dozwoliły p racu ­
jącym  w różnych m iejscach robotnikom  
schronić się w bezpieczne miejsce. P o­
mimo tego jeden  artylerzysta je s t zabity, 
a sześciu rannych, z k tórych  dwóch b a r­
dzo ciężko. Porucznik od artylerji będą­
cy na służbie został przew rócony od 
wstrząśnienia, ale nie raniony.

W ybuch spowodował liczne szkody w 
w ybitych szybach fortu  W inceńskiego i 
•w okolicznych zabudow aniach, dotąd j e ­
dnak nic nie słychać o ofiarach pom ię­
dzy mieszkańcami. Merowie sąsiednich 
gmin i cyrkułów Paryża, oraz kom isarze 
policyjni przybiegli na miejsce pożaru, 
do gaszenia którego z wielką odwagą i 
poświęceniem przystąpiła  straż ogniowa, 
pomimo licznych i kolejno po sobie na­
stępujących wybuchów. W edług  zebra­
nych' wiadomości ogień pow stał w skutek  
niedbalstwa rakietników  zajętych  p rzeno­
szeniem ładunków  z jednego  sk ładu  do 
drugiego. Nie było tu  w cale złój woli.

O tym samym w ypadku czytam y w 
Debatach z d. 17 bm .:

Znaczna liczba P aryźan  u dała  się wczo­
raj do Vincennes, aby przekonać się de 
visu o rozm iarach szkód poczynionych 
przez piątkowy w ybuch. C yrkulacja m u­
siała być w strzym aną w okolicy w ielo­
boku (polygonu), tak  dla porządku, ja k  
i w skutek ostrożności, poniew aż różne 
eksplozje miały m iejsce tój nocy.

A rtykuł „D ziennika urzędow ego“ (po- 
wwźćj zamieszczony) zaprzecza katego­
rycznie fałszywym pogłoskom  o przyczy­
nach tego w ypadku. J a k  zaw sze, tak  i 
tym razem brak  uwagi i n ieprzezorność 
sa temu winne. N iektóre dzienniki mó­
wiły o aresztowaniach żołnierzy pruskich, 
poczynionych w okolicach m iejsca k lę ­
ski. Jeżeli były  aresztow ania, to pewnie 
nie na długo. Inna  rzecz byłaby, jeżeli 
możemy wierzyć Liberie, z dwom a ludźmi 
ubranym i w bluzy, u  k tórych  miano zna­
leźć ręczne bom by opatrzone w ybuchają- 
cemi kapiszonam i. P ożar wzniecony w 
lasku nie rozszerzył się, a o 4ój wczoraj 
rano już by ł przytłum iony.

P od ług  Figaro  liczono onegdaj o 9tćj 
wieczorem 9 zabitych i 14tu ciężko ran ­
nych. P an n a  M arja B lanchard spacerują­
ca w lasku  otrzym ała niebezpieczną ranę 
w głow ę; p. G oulard, nadstrażnik  lasu, 
ma lew ą nogę złam aną. Mówią jeszcze o 
jednym  rakietn iku, którego ciało znale­
ziono praw ie zwęglone.

Opinion nationale ogłasza listę im ienną 
4ch zabitych i 4ch rannych. Jed en  nie­
znany z nazw iska m łodzieniec jest także 
pom iędzy zabitym i.

—  [ J e n .  b a w a r s k i  b a r o n  v. d e r  
T a n n J  zaprzecza w liście otw artym  da­
tow anym  z N anęy d. 20 czerwca, m nie­
manym okrucieństwom  i spaleniu wdelu 
m ieszkańców z Bazeilles. Oto ten list:

W ojska Igo  baw arskiego korpusu i 8ój 
dywizji pruskiej p iechoty, zostały oskar­
żone w dziennikach, mianowicie w Timesie 
z d. 15 września 1870 r., przez ogłosze­
nie listu księcia F itz-Jam es’a z d. 15go 
września, o postępowanie z nieusprawie- 
dliwionóm okrucieństwem  względem mie­
szkańców wzmiankowanój miejscowości. 
B aw arczycy i Prusacy, m ówiono, aby u- 
k a rać  tych m ieszkańców za przyjęcie u- 
działu w obronie, spalili w ieś; miejscowi

gw ardziści narodowi mieli zginąć w wiel- 
kiój części w tój w alce; ludność schro­
niw szy się do piwnic, miała być cała 
spalona, kob ie ty  wraz z dziećmi. Ze 2000 
m ieszkańców, 300 zaledwie miało tylko 
pozostać żywych, k tó rzy  opowiadali, że 
Bawarzy całe rodziny w pędzali w ogień 

, chcące uji zastrzeliwali kobiety, ujść z p ło ­
mieni.

A by nie przeciw staw ić prostych zaprze 
czeń na podobnego rodzaju  oskarżenia, i 
aby udow odnić ich niepraw dziw ość au- 
tentycznem i dokum entam i, nie odpowia­
dałem  w czasie w ojny; ale po zaw arciu 
pokoju zdołałem  za pośrednictw em  nie­
mieckiego cywilnego kom isarza otrzym ać 
od władz francuzkich, mianowicie p. Bel- 
lomet, m era z Bazeilles, szczegółowy i 
im ienny rap o rt .o w szystkich m ieszkań­
cach tój miejscowości, k tóre  się stały o- 
fiarami bitew z 31 sierpnia i 1 września.

W edług  tego urzędowego raportu , liczba 
ogólna zabitych, rannych i ludzi zaginio­
nych z ludności Bazeilles, wynosi 39 o- 
sób, z k tórych  spaliło się lub zostało u- 
duszonych 2 kobiety obłożnie chorych, 
3 m ężczyzn i 3 dzieci; podczas obu dni 
bitew było zabitych, ranionych lub zagi­
nionych: 1 kobieta i 30 m ężczyzn: ra ­
zem 39 osób.

N ajw iększa część wsi sta ła  się pastw ą 
płom ieni w skutek kanonady, skierowa- 
nój na ten pun k t z dwóch stron w cza­
sie obu dni i w skutek zaciętój walki w 
ulicach i dom ach przez 6 godzin prze­
ciwko 12mu francuzkiem u korpusow i, m ia­
nowicie przeciw  dywizji piechoty z ma­
rynarzy, w alki, w którój mój korpus s tra ­
cił 2000 ludzi w zabitych i rannycln 

Te cyfry są wym owne; mogę sobie o- 
szczędzić słów prostujących i ograniczę 
się na objawieniu życzenia, aby ci wszyscy, 
k tó rzy  słuchając przesad, dających się 
w ytłóm aczyć c h w i l o w y m  przestrachem , 
dali się uwieść niesprawiedliwym  oskar­
żeniom, n i e c h a j  t e r a z  d o w i o d ą  swego 
w spółczucia dla nieszczęśliwych m ieszkań­
ców z Bazeilles przez szlachetną pomoc, 
albowiem m er p. Bellom et dodaje do swe 
go raportu , źe od czasu bitwy, na 2048 
m ieszkańców, 140 do 150 um arło z cho­
rób, w skutek  nędzy i głodu.

—  [ N o m i n a c j a  a r c y b i s k u p a  p a  
r y z k i e g o ]  w miejsce zabitego m sgra 
D arboy, opóźniała się w skutek nadzw y­
czaj gw ałtow nego w ystąpienia nuncjusza 
papiezkiego ks. Chigi i to do tego sto­
pnia, źe p. Thiers zm uszony b y ł odpo­
wiedzieć, źe stolica rzym ska zbyt oddala 
się od dyplom atycznych zwyczajów. N un­
cjusz w imieniu papieża m iał surowo za­
powiedzieć, że jeżeli rząd  rzpltój fran- 
cuzkiój zanom inuje na arcybiskupstw o pa- 
ryzkie duchow nego, k tó ry  po soborze 
natychm iast nie p rzystąp ił do postano­
w ienia o nieom ylności papiezkiój, to na­
tenczas w ybór ten nie będzie zatw ierdzo­
ny  w Rzymie.

M inistrowie by li w wielkióm w zburze­
niu, bo ju ż  w ybór padł na biskupa or­
leańskiego p . D upanloup, biskupa, k tóry  
w łaśnie p rzystał na dogm at najpóźniój i 
to dość obojętnie. Pan Dupanloup dowie­
dziaw szy się o wszystkiem, odpisał panu 
Thiers, że chociażby Rzym zm uszał go 
do przyjęcia arcybiskupstw a paryzkiego, 
toby jeszcze odmówił. Dość źe stosunki

pomiędzy W ersalem  a Rzym em  są  dość 
naciągnięte, gdyż rząd rzpltój zdecydo­
wany je s t nie zanominować żądnego z za ­
sadami ultram ontańskiem i. Z  tych w ła­
śnie powodów biskup z Angers ks.*Frep 
pel, pomimo najszczerszych jego chęci, 
nie zostanie arcybiskupem  paryskim .

—  |W  N i c e i  10 bm.  n i e  b y ł o  z a ­
b u r z e n i a ] ,  ale prosta b ó jka  uliczna. 
N iejacy bracia Gilly siedzieli ze swym 
stryjem  we drzwiach kaw iarni Maison- 
D oróe, gdy jakiś człow iek oddzielając się 
od grona swych tow arzyszy, zaczął ich 
lżyć; poczóm zaw oław szy n a  swoich, u- 
d erzy ł z niemi na jednego  z Gillów z la ­
skami i pięściami. W ynik ła  z tego zac ię ­
ta  bójka, w k tórej nieszczęśliw y Gilly 
został pchnięty  sztyletem  w brzuch, a 
stryj jego  w pachw inę.

Być może, że przyczyną tego napadu 
była  polityczna nam iętność, w każdym  
razie nie był to żaden ruch separastycz- 
ny i an ti-francuzk i, ja k  o tóm donosiły 
niektóre dzienniki.

Niemcy.
Berlin 19 lipca.

§§. [ U p a ł y  s t o l i c y — s p ó - r  r z ą d u  
z k  o ś c i o ł  e m  k a  t o 1 i c k i  mj.

Kto nie przebył w nadsprew iańskiój sto­
licy owego okresu lata, k tóry  tu  się  n a ­
zywa Saurejurkenzeit czyli ja k  u nas m ó­
wią k an ik u łą , ten nie m a w yobrażenia o 
niedogodnościach życia m iejskiego w cza­
sie upałówr dochodzących trzydziestu  k il­
ku  stopni. B łogosław ieni, k tó rzy  m ieszka­
ją w starych grubych  m uraeh starom iej­
skich , ale w tych  naszych now ożytnych 
budow la c h , słońce m ur na w skróś p rze­
pali i pokój zam ienia się w krótce na ro z­
palony piec, uciekasz z dom u chcąc pod 
L ipam i użyć ch ło d u , ale i tam  skw ar nie­
znośny i tum any p y łu , k tórego  najstaran­
niejsze polew anie zniszczyć nie może. Po 
zostaje jeszcze Thiergarten  jako ostatnia 
u c ieczk a , ale w'śród jego piasczystyęh p a ­
górków7, sosna nie wiele daje c ien ia , a 
wszystkie cienistsze nieco miejsca, literal­
nie zapchane ludźmi. Z rozpaczony śm ier­
telnik , ucieka nareszcie do ultima ratio 
tutejszego życia t. j .  do piwiarni um ie­
szczonych w piwnicach i tam  zalewa się 
p iw em , k tó re  n& razie ch ło d z i, ale pó- 
żniój jeszcze w iększe w ywołuje zmęczenie.

W śród takich okoliczności nie dziw, 
źe po lityka sp i, bo k to  ty lko może wy­
ryw a się z stolicy swego cesarstw a i ca­
ły  świat wyższy już dawno w yjechał. Nie 
m ożna jed n ak  pow iedz ieć , żeby nic się 
nie przygotow yw ało. Przeciw nie rząd  tu ­
tejszy gotuje się p o w o li, ale stanow czo 
do walki z kościołem  katolickim  czy to 
w skutek now ych dogm atów , czy ,też w 
skutek  dobrze obliczonych pl anów na.przy- 
szłość. Nie chcę p rzesąd zać , zw racam  tyl­
ko uwagę czytelników  w aszych na to, Ż8 
od daw na zapow iadałem  tę  w alkę, o k tó ­
rój przed niedawnym  czasem  naszym  ul- 
tram ontanom  ani się śniło, zw racam , uw a­
gę na k ilkak ro tn ie  podniesione przeze 
mnie dążenie rządu  pruskiego do wytwo­
rzenia w N iem czech kościo ła  narodowego 
niem ieckiego, k tó re  to  dążenie dotychczas 
zam ało zw racało  na  siebie uwagi. Spór 
rządu  z k o śc io łe m , rozpoczął sięcm ało  
z n a c z ąc ą , ale w sku tkach  ważną scysją

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .

Gdczyty literackie miane w Dreźnie
PUZEZ

W awrzyńca bar. Engestróma.

(Ciśg d a tsży j

Przejęci tóm uczuciem rozpoczynam y 
dr oKę G othajskiego kanału . P ó ł mili pły- 
? lemy spokojnym  jego szlakiem , wśród 
fyznych  łanów  tój okolicy; zielone łąki, 
zam ożne dwory nas otaczają; tuż oboK 
spokojnego kanału  wije się srebrną wstąż- 

rzeczka S t b r ó ,  jakby  chciała pomy- 
hó kunsztow ną drogę ,, W adstenie • r  
byliśmy się do okolicy skalistó j, podno 
szą się góry  i okalają niedostępną ko 
tlinę, w którój najstarsze miasto tój zie- 

z niepam iętnych czasów sagi przed- 
h isto rycznó j, osiadły w górach S o d e r 
*  ó p i n g  (Soderczoping).
(N a d  samym brzegiem  kan a łu  podnosi 

81 ę niem al pionowo im ponująca swą wy­
sokością ściana kam ienna k a m m u r f -  
d e r h b l ,  trzydzieści ośm łokci szw edz­
kich w yższa nad  strza łę  katedralnój wie­
życy. W idok  to jest przejm ujący i cieka­
wy* N a szczycie tego kam iennego olbrzy­
m a je s t w ysoka płaszczyzna L e k a r e -  
ń a k e n  (G óra lekarska), z k ą d -je d e n  z 
Najsłynniejszych widoków m orskich -na 
Cały  archipelag brzeżny. W idok ten się 
g a  najrozleglój, zw łaszcza od strony^ R a- 
m u n n a b o r g u ,  ta k  zwanój jask in i da­

w nych rozbójników  m orskich. Minąwszy 
te strom e ściany, odsłania się przed nami 
w am fiteatrze kam iennym  starodaw ne m ia­
sto, niepam iętne daty  założenia swojego.

P rzed  wiekam i Soderkopirig b y ł m ia­
stem znacżttóm , liczne w nióm by ły  k o ­
ścioły i bogate k lasztory . Pozosta ła  do­
tąd  z dw unastego w ieku zbudow ana na 
palach starośw iecka ka ted ra  św. L a r s a  
(W aw rzyńca).

P rzez całe jedno stulecie Sfiderkóping *) 
odgryw ał w ażną rolę w h is to rii, w nim 
bowiem zbierały  się sejm y całego kraju . 
Z araz za  m iastem  są wody m ineralne 
dość uczęszczane, źródło św. Ragńhildy, 
o któróm  mówi leg en d a , źe ta  cudowna 
k rvnica w ytrvsnąła w miejscu, na któróm  
św iątobliw a dziewicę Ragnhildę za n ie­
słusznym  wyrokiem  ścięto.

K ilkom a szluzami podnosi się droga 
banału , w yw yższając nasz okręt nad  po­
ziom ubiegająeój do m orza wody —  to są 
już pierwsze stopnie, którem i wstępujem y 
na środkow ą Szwecji wyżynę. Po kilku  
takich podskokach  stajem y przy M a r i -  
h o  fy gdzie już napraw dę poczęły się wó- 
dne wschody kanału ; pierw szy rzad  rz e ­
czywiście wschodam i poustaw ianych szluz 
kam iennych, k tóre  podnoszą okręta  sto-

*) Co chwila spotykamy nazwanie miasta 
kończące sie na koping (ctopiny). KSping zna­
czy po s z w e d z k u  ta r g , ztąd n.eskouczeme 
powtarzaja sie te o z n a c z e n i a  miast które tar­
gami s a  nazywane, i tak: Sbderkopmg znaczy 
Południowy targ, Nordkoping  P<5J"0CnJ ^ ’ 
Nijkoping  No wy targ. Tak samo mias a 
czące się często na 6, albo na holm, znaczą 
wyspa; na kulle, bakke: góra; na borg. gr ; 
na torp: osada.

pniowo do znacznój w ysokości, p rzep ro ­
w adzając je  na 65 stóp szw edzkich wy- 
źój do górnego kanału .

W stępujem y do pierwszój szluzy; otwie­
ra ją  się przed nam i jój żelazne podw oje, 
w oda na rów ni z dotychczasow ym  pozio­
mem kanału . Zaledw ośm y do ciasnego 
ocem brow ania w p ły n ę li, zam ykają się 
szczelnie w rota za nami. Z wyźszój szlu­
zy podw ójną kask ad ą  zlewa się woda do 
szczelnie zam kniętego bassenu i podnosi 
się o k rę t do właściwego poziom u nastę- 
pnój szluzy; a skoro się zrów nały  wody 
sąsiadujących bassenów , otw ierają się no­
we w rota, i podniesieni w ten  sposób, 
w pływ am y do Wyźszój szhizv, zam ykając 
ją  Znowu szczelnie za soba. P rzybyw a tu  
w oda , podnosi wyźój —  i tak  następnie 
z szluzv do szluzv, wschodam i z wody, 
w chodzim y na  tę  65 stóp wysokości, wzno­
sząc się k u  dalszój drodze kanału.

Szluzowe to  przejście urządzone jest 
w  przebitój m ozolnie skale granitowój, 
dosyć strom o się podnoszącój. W ązka, 
ciosem ocem brow ana starannie' m ica ó 
w ysokich ścianach , poprzegradzana cięż- 
kiem i źelaznem i w rotam i bassenów, rob i 
zdaleka w rażenie rzeczyw istych wscho­
dów o stopniach olbrzym ich. Jedne ponad 
drugiem i podnoszą się w regularnych  od 
Stępach kam ienne szluzy, szczelnie za ry ­
glowane.

Takiem i to wschodami ók rę t w ygodnie 
podnosić lub zniżać się może.

W znieśliśm y się wysoko —  u  stóp tój 
góry wije się strum ień w śród drzew  i 
krzewów, łąkam i b iegnąc za  nam i.

Z robiw szy sobie w yobrażenie ogólne 
ciekawój drogi w ó d n ó j, k tó ra  przez całą 
Szwecję coraz wyżój w znosząc, aż do jój

środkow ego zenitu nas poprow adzi, a 
ztam tąd  znowu zniżając gigantycznem i 
w schodam i, do m orskiej zniesie niziny; 
łatw iój zrozum iem y w ażność ogólną tego 
kolosalnego zadania i jego rzeczyw istą 
doniosłość, skoro zw rócim y uwagę, źe ta 
droga od Mcm do G othenburga 54 mil 
szwedzkich d a le k a , na którój to prze­
strzeni pom iędzy jezioram i m iejsca p rze­
bite w górach i skałach , to  znów p rze­
prowadzone w ysokiem i groblam i po g łę ­
bokich dolinach i grząskich  m oczarach, 
na przeszło 15 mil szw edzkich się ro z ­
ciągają w łaściw ym  kanałem , do p rzep ro ­
wadzenia k tórego trzeba  było  zaiste nad- 
ludzkiój p raw ie pracy, a zw łaszcza w y­
trw ałości i odw agi, z którój słusznie du- 
m nym b y ć  m oże n a ró d , k tó ry  takiego 
dzieła dokonał! D um nym  b y ć  m oże ton 
górs ti naró d  ubogi, k tó ry  wówczas dale- 

mniej aniżeli dzisiaj posiadał zasobów, 
a w łaśnie w tenczas w ielkie k lęski p rze­
bywszy, burzam i w ojen francuzkich  b y ł 

o łysany. M imo to dokonano podjętój nad 
siłę p racy , k tó ra  oprócz silnego poparcia 
ręcznego a rm ji, przeszło 18,000,000 rix- 
dalerów  gotów ki kosztow ać m iała.

1 rzebyw szy szluzy, na szczycie w idzi­
m y p o d  W annersbo rga  rzucony ponad 
kanałem  m ost żelazny ładnój konstrukcji 
1 ciekawój m aszynerji. Z tego m ostu w i­
dok je s t nadzw yczajnie piękny, na całą 
h n ję  C)8trogothskiego k a n a łu , dający o 
nim dok ładne wyobrażenie. W  głębi pod 
nam i S t o r ó n  ciągle nam towarzyszy, 
sreb rna  w stążka po zielonych płynąc do­
linach.' C ała okolica pofałdowana wzgó­
rzam i, na  k tórych  lasy wiankami o -p}
m nóstw o zagród i dworów w ^  ‘ .
P rzed  nami omajone zielenią w ązkie ]e

zioro A s p l o n g e n ,  po którym  sp łyną­
wszy, przechodzim y pod osadą H u l t a  
do dalszego k an a łu , k tóry  wśród sk a ł i 
lasów 23,000 stóp szwedzkich daleko, w y­
prow adza nas na nowe źw ierciadło w ody, 
do jez io ra  R o x e n ,  obok M u n k e b o d a ,  
klasztornój ruiny wznoszącój się na  sze-
rokiój p łaszczyźnie p rzy  m aiow niczóm  u j­
ściu rzeki M utali.

P ó łtrzeci mili płyniem y dużóm jez io ­
rem , k tó rego  brzegi ubrane licznem i ob ra­
zami. P o  praw ój stronie, w sam ym  środ 
k u  szerokiój panoram y licznych dworów, 
zarysow uje się w oddaleniu im ponująca 
ru ina  S t j e r n a p s  (Szernaps) i nad inne 
w ynoszący się zam ek K u n g s N o r r b y ;  
po lewój_, w dalekiój błoni widno staro­
świeckie m iasto L i n k o p i n g ;  którego 
imie bardzo często w historji szwedzkiej 
je s t w spom inane. Z pośrodka tój staro- 
dawnój stolicy biskupów poważna ka te ­
d ra  świętego P i o t r a  podnosi ku  nie u 
kam ienne swoje ram iona i patrzy  na nas 
zdaleka aż do kończyny je z io ra , pod 
nogi B e r g u ,  do ciosowych stopni no­
w ych wschodów, k tóre przestąpić mamy, 
odprow adzając. . .

B e r g ,  to najw iększy i najważniejszy 
punk t hidraulieżnego zadania. Tuta) na 
137 stóp szwedzkich ponad źwierc," fj  
Roxenu podnoszą nas
ciasna i bardzo s t r o m ą  ulicą śmiało pi ze 
rzucając okręta do n o w e g o  k a n a łu , k tó ­
r y  n a  coraz wyższe kraju dziedziny do 
jeziora B o r  e n  (Buren) zaniesie.

N a j p i e r w  przełam uje skały  ulica zwa- 
na szluzami Jan a  K arola, z siedmiu bez­
pośrednio po sobie idących stopni zło 
żona. Po za tą  w ysokością , w n iew ie l-l 
k ich  odstępach, cztery k ró tk o  po sobie I

n astęp u ją  osobne wzniesienia, z których 
każde dw om a szluzami się wspina. Do 
przestąp ien ia  tych piętnastu szluz potrze­
bujem y przeszło trzech godzin, w kG^y™ 
to czasie zstępując z pokładu po^i ni 
udaja się na pielgrzym kę do niezbyt od­
dalonego relikw jarza historycznego, do
W retakloster. .

K lasztór W reta jest jednym  z najstar­
szych w p ó ł n o c y  i jednym  z najznaczniej­
szych. Sięga on epoki krwawych zapa-
gów chrvstjanizmu z bałwochwalezćm 
wyznaniem. Kiedy bowiem w^U p lan d ,i 
Odin był bogiem jeszcze w tój okolicy 
podnosił się kościół Chrystusa. Olof 
S k ótk fin ig  król W estrogocki i Inge m łod­
szy król Ostrogotów, przyjęli wiarę św ię­
tą, i ten ostatni w roku  1128 zbudował 
tutejszą świątynię Marji Dziewicy.

Dzisiaj to niemal ruina, ten stary k o ­
ściół kam ienny, ale kiedyś był to pier­
w szorzędny klasztór o wspaniałej budo­
wie. Ksieniami klasztoru tego były naj­
znakom itsze niewiasty kraju, księżniczki 
i królewny okryte zakonnym  welonem. 
W dow a po założycielu Ingegard, odzna­
czała się pierwsza w tóm zgromadzeniu, 
za nią, ślubowała Bogu przed tym o łta ­
r z e m  córka Karola V II K rystyno ,.którój 
świątobliwy żywot zasłynął w dziejach 
kościoła. W reta by ła  miejscem odpustów , 
rodzajem  Częstochowy północnój, k tó ra  
bogactwem skarbów  i szerokich włości 
uposażona, sta ła  się skandynaw skim  t vo- 
nem Marji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z biskupem  w arm ińsk im , k tóry  suspen- 
dow ał nauczyciela religji p rzy  gim nazjum  
braunsbergskim  za  nieuznaw anie nieom yl­
ności. O tóż m inister n ietylko potw ierdził 
nauczyciela na urzędzie, ale nakazał w szyst­
kim  katolickim  dzieciom uczęszczać na 
jego  lekcje.

G dy zaś część rodziców  sprzeciw iała 
się posyłaniu  sw ych dzieci na naukę re­
ligji w ykładany przez ex-kom unikowanego, 
m inister nakazał wypędzenie z gim nazjum  
uczniów, k tó rych  rodzice stawiali opór. E x  
ungue leonem. Możecie z tego poznać, źe 
m inister nie myśli żartow ać, źe będzie po­
stępow ać bezwzględnie ja k  w tym  w ypad 
ku, w którym  wolność sum ienia po pro 
stu została w ykluczoną i czterdziestu prze 
szło uczniów opuściło zak ład  dla te g o , 
że oni czy ich rodzice nie chcieli iść w brew  
swym przekonaniom  religijnym . Ciekawy 
jestem  co na to powie nasz nieoceniony 
H alka Ledóchow ski, ów filar rządu p ru ­
skiego i łączn ik  tegoż rządu  z Rzym eraJ

Ciekaw y je s t a rtyku ł Spennersche Ztg 
o rozporządzeniu  m inistra. O rgan półu 
rzędow y p isz e : rząd  pruski może tylko 
ja k  się samo przez się rozum ie , myśleć 
o u trzym aniu  praw  kościoła katolickiego 
względem  tój części kościoła kato lick ie­
go , k tó ra  nie uznaje dogm atu nieom yl­
no śc i, innych zaś musi w ykluczyć od do 
brodziejstw  praw a. C h o d z i  d z i ś  o t o  
a b y  i s t n i e j ą c y  s t o s u n e k  m i ę d z y  
p a ń s t w e m  i k o ś c i o ł e m  w o g ó l e  
p o d d a ć  r e w i z j i  p r a w n ó j ,  g d y  t e n  
k o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  k t ó ­
r e m u  k o n s t y t u c j a  z a p e w n i a  o b ­
s z e r n e  g w a r a n c j e  s a m o d z i e l n o ­
ś c i ,  p rzes ta ł  istnieć.

Z daje mi s ię , źe ta  w skazów ka je s t dość 
zrozum iałą. R rzy dobrćj sposobności, rząc 
pozbędzie się niem iłych zobowiązań, prze 
niesie całą  swą pieczołowitość na prote 
stujących przeciw nieom ylności, aby ich 
powoli wychodować aa  protestantów , co 
m u się z pew nością u d a , resztę  zaś bę 
dzie tolerow ać jak o  nowy kościół katoli 
cki. O to sku tk i owych p ięknych działań
ultram ontańskich 
stanow ień , k tóre  
ściół katolicki.

i owych m ądrych po 
m iały regenerow ać ko

nych  nader licznie, w itanych uroczyście 
przez m iasto, obradujących w otw orzo­
nym  sobie gościnnie ra tuszu  w rocław skim  
zauw ażylibyśm y, iż głównie i naczelnie 
góruje myśl i tro ska  około stw orzenia 
lublicystyce niemieckiój znośniejszych — 

niż dotąd, w arunków  zew nętrznego istn ie­
nia. Toczy się więc dyskusja, zapadają 
uchw ały  w przedm iocie ju rysdykcji p rz e ­
stępstw  prasow ych, zniesienia kaucji i u- 
trudnień, zabezpieczenia losu m aterjalne- 
go dziennikarzy, co w szystko dobre, bez 
w ątpienia i na czasie, —  ale jeszcze nie 
wszystko. K w estja ducha, k ierunku  we 
w nętrznego charak teru  p rasy  nie był; 
w cale d o tk n ię tą ; a jak że  zasługiw ałaby 
na  śm iałe i rozsądne p o d ję c ie ! —  Otóż 

daje nam  się, iż zadaniem  zjazdów  ja k  
obecny w rocław ski, pow innyby być pe­
wne rekolekcje  dziennikarstw a, zastano 
wienie zbiorow e co robi i czy robi do­
brze. T ak i zjazd dziennikarzy m ógłby 
pow inienby być roztrząsaniem  publicysty­
cznego sum ienia, m ógłby i powinienby 
odgryw ać zaszczytną ro lę chóru tragedji 
g reckich .

?
r z y

[ C i s z a  — 
—  b r a c i a

Berlin 18 lipea.
z j a z d  d z i e n n i k a -  

z A  u s t r  j  i].
G odzien zastanow ienia jest ów spokój 

obecnój chwili w Niem czech po w strzą­
śnięciach wojny i politycznej m etam or­
fozy, k tó re  każdym  innym  narodem  wśród 
podobnych stosunków  i okoliczności, ja ­
kie N iem cy przeszły, d ługoby by ły  k o ­
łysały . N iem cy nie mniój ja k  F ran c ja  bę­
dąc w ypalonym  w ulkanem  politycznym , 
że oddając się pracom  i w alkom  polity  
cznym  pozornie ty lko na teatralnej wi­
downi rozpraw iających parlam entów , a 
m yśląc istotnie o handlu, przem yśle i roz­
wijaniu dobrego bytu , w ypuściły w wie 
czystą dzierżawę uregulow anie swych po­
litycznych interesów  kierow nikow i poli­
tyk i pruskiój i dyktaturze m ilitarnćj te ­
goż państw a. D zięki podobnój wygodzie, 
u rządzają  się stosunki niem ieckie, za ła ­
tw iają się kw estje ich wolności i jedno­
ści, spełn iają się m edyatyzacje książąt i 
wszelkie inne najdonioślejszego znacze­
nia przem iany & i’amiable cicho i spoko j­
nie, rozstrzygają się nie na polu wojny, 
ani naw et na  b ruku  ulicy, lecz w bia­
łych  i m iękkich kolum nach w ychodzące­
go ciągle jeszcze w m ałym  form acie pru- 
sko-niem ieckiego Reichs- und Staatsanzei- 
gera, a  co najwięećj stają się przedm io­
tem  mniój lub więcój ożyw ionych , ale 
nigdy nic nie stanow iących rozpraw  p a r­
lam entarnych.

W yższa, —  jedna wola podyktow ała 
w szystko z góry, w zięła na siebie p ro ­
wadzenie w o jn y , uzbroiła  i rzuciła  na 
F ran c ję  m asy w ojska, odniosła zw ycięz- 
two, zadekretow ała po jego odniesieniu 
nową konsty tucję  N iem iec, reprezentacja  
narodow a przyszła  ty lko  m ilczącóm  sk i­
nieniem  głow y lub pochw alnym  pom ru 
kiem  zatw ierdzić co się stało , i to dla 
tego tóż tak  g ładko , cicho i spokojnie 
na pow ierzchni m orza, na k tóróm  korab  
niemieckiój w ielkości się kołysze. G nie­
wne podm uchy opozycji N eptunów, ja k  
Bebel, L iebknecht, Sonnem ann, Jacoby , 
Schweitzer, nie są zdolne przerw ać jego  
c iszy , w szystko idzie regularnie i spo­
kojnie, ja k  w dobrze nakręconym  zegar- 
ku. Są praw da pesym iści, ja k  G uizot n. 
p., k tó rzy  tw ierdzą, że czas nie szanuje 
niczego, co się bezeń stało. —  Czy i w 
Niem czech spraw dzi się ta  m aksym a zna­
kom itego dok trynera  francuzkiogo ? czy 
może sekundująca dotąd tak  w iernie ks. 
B ism arkow i fortuna nie p rzeb łaga  w in­
teresie wzniesionego przezeń dzieła ka- j dzieży: 
prysów  i gniewów czasu? w tćj m ierze 
pozostaje jed n a  apelacja do wyroków 
przyszłości. —  T ym czasem  przecież, p a ­
trząc dzisiaj na stan Niemiec, patrząc na 
spokój i bieg regularny po ow ych w strzą 

n i p n n d o b n a  S ie  OOWStl'ZVmaC

Rossja.
[ W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  S e r -  

g j u s z a  N i e c z a j e w a  w P e t e r s b u r ­
g u ,  d. 13 (1) l i p c a  1871 r.

P roces N ieczajew a, oprócz swój wiel 
kiój doniosłości politycznój i sądowój, bę 
dzie m iał znaczenie historyczne dla Rossji, 
bo pierw szy to raz  obwinieni o zbrodnię 
stanu, będą wysłuchani wobec licznie zgro­
madzonej publiczności i swych obrońców. 
D otychczas jak  wiadomo, w szystkie pro- 
cesa w Rossji odbyw ały się w największój 
tajem nicy; teraz już i dla niój nadeszły 
czasy jaw ności, a nieszczęśliwe ofiary zo­
stały  w ydobyte z tego p iek ła  b iurokra- 
tyczno-w ojennego, k tóre  się w Rossji n a ­
zywało Tretje otdielenje. Ze w zględu na 
znaczenie tego procesu , będziem y się sta­
rali dać o nim najdokładniejsze po jęc ie , 
w yrzucając z niego niektóre ustępy zw y­
kłych form alności i zbyt rozw lekłe cyto­
wanie paragrafów  z kodeksu  cywilnego.

Proces się odbyw ał w izbie sądowój pe- 
te rsb u rsk ió j, złożonój z prezesa Lubim o- 
wa i następujących stałych członków  izby: 
M ark iew icza, M essynga, M iedw iediew a, 
Szachow a, B ogajew skiego, oprócz tego 
pow ołano czasow ie: m arszałka szlachty 
pow iatu petersburskiego ks. T rubeckb  go 
(w zastępstw ie m arszałka  gubernjalnego), 
m arszałka pow iatu carsko-sielskiego Pła- 
touowa, gołowu (burm istrza) m iasta P eters­
burga Pogrebow a, w ójta gm iny aleksan 
drowskiój M ichajłowa. O skarżycielem  był 
p rokura to r izby petersburskiej Połowców. 
O brońcam i obw inionych b y ły  osoby na 
stępujące: K s. U rusów (U speńskiego i W oł- 
chowskiego), Spasowicz (Kuźnecowa, Tka- 
czowa i Tom iłowój), Arsienjew  (Pryzko- 
wa), Sokołow ski (U em entjew oj), Turesa- 
ninów (N ikołajew a), C hortulari (Hokinf- 
skiego) i D epp (Fłorinskiego). O prócz te­
go w sali było mnóstwo adw okatów  i pu­
bliczności.

Spraw a ta  obejm uje 84 osoby podzie­
lone na 11 k a teg o rji, d la każdój katego- 
rji ułożono osobny ak t obw iniający. D o 
pierwszój kategorji należy 11 osób : 1) 
szlachcic P io tr U speński, 2) syn kupca 
A leksy Kuznieców, 3) dym isjonow any u 
rzędnik  Jan  Pryzków , 4) m ieszczanin Mo­
skw y M ikołaj N ikołajew , 5) syn popa 
W łodzim ierz Orłów, 6) szlachcic Feliks 
W o łch o w sk i, 7) kandydat praw a P iotr 
Tkaczow , 8) m ieszczanka petersburska 
A leksandra D em entjew a, 9) żona pu łk o ­
w nika E lżb ieta  T om iłow a, 10) syn popa 
Ja n  F lo r iń sk i, 11) syn popa M ichał Ho- 
riupski.

P o  odbyciu zw yczajnych fo rm alności, 
odczytano a k t obwiniający, z k tórego wi­
d a ć , że w lutym  i m arcu 1869 ro k u , w 
wielu wyższych zak ładach  naukow ych, m ia­
now icie: W m edyko-chirurgicznój akade- 
m ji, uniw ersytecie i instytucie technolo­
gicznym  , m iały miejsce rozruchy pom ię­
dzy m łodzieżą. L ecz głów nym  celem tych 
rozruchów  było w yjednanie u zw ierzchno 
ści pozw olenia na utw orzenie kasy  wza- 
jem nój pom ocy i p raw a do zw oływ ania 
zgrom adzeń.

W kw ietniu roku  1869 m łodzież się u- 
sp o k o iła , lecz wiadomości tu  i owdzie 
pow zięte doprow adziły  rząd  do przeko­
n an ia , że chociaż w tych rozruchach ża- 
dnój m yśli politycznój nie b y ło , jednak 
m łodzież ucząca się była narzędziem  w 
ręk ach  lu d z i, k tórym  wcale nie szło 
o kasę  ani o praw o zgrom adzeń. Pom im o 
tych podejrzeń, rząd  nie mógł się dowie 
dzieć, ja cy  to byli ludzie i czego w łaści­
wie chcieli; z pom iędzy osób obcych, naj- 
gorliwiej uczęszczali na zgrom adzenia mło- 

nauczyciel religji w parafjalnej 
szkole św. Sergjusza N ieczajew  syn popa

pada tegoż roku, —  R ezuitat rewizji był 
n a s tę p u ją c y : na b lankietach z cienkiego 
błękitnego papieru były  pieczęcie, w e­
w nątrz każdego z nich topór, a na oko­
ło n a p is : „K om itet narodowej rozpraw y 
19 lutego 1870 ro k u ,u oprócz tego zna­
leziono książkę w jakim ś nieznanym  dla 
policji języku, zeszyt z listowego papie­
ru  drukow any bardzo drobnym  drukiem , 
pod ty tu łe m : „W ydanie tow arzystw a ro z­
praw y narodowój 1869 roku  I, M oskw a44 
dalój książeczka zaw ierająca „Ustawę dla 
organizacji w ydziałów 44 w 12 p arag ra­
fach, ustaw a dla kom itetu  rozpraw y na- 
odowój z dziesięciu paragrafów  pod ty ­

tułem  : „Praw id ła  ogólne organizacji,“ a 
pod spodem  p o d p is : „W ydział W ielko- 
Rossyjski, M oskw a,“ na jednym  z wiel­
kiej ilości blankietów  z pieczęcią kom i­
tetu  „narodowój rozp raw ya były wym ie­
nione nazw iska osób z wykazaniem  m iej­
sca pobytu, przy tem  zrobiono rewizję 
w księgarni, gdzie pom iędzy wielu inne- 
mi rzeczam i zakazanem i znaleziono : 1) 
14 ekzem plarzy odezwy rewolucyjnój, pod 
ty tu łe m : „O d tych, k tórzy  się zsolida- 
ryzow ali do nie zsolidaryzow anych,44 na 
każdój z nich napis n astępu jący : „W y­
dział rossyjski w szech-św iatow ój rewolu 
cji —  blankiet dla p u b liczn o śc i/ 2) od­
wołanie się akadem ików  do społeczeń­
stw a i wiersz O garow a (znany wychodź 
ca rossyjski), pod tytułem  „S tudent44 (a- 
kadem ik).

Z powodu tych odkryć, poczyniono re 
wizję u osób w ym ienionych na wspo- 
mnianój powyźój liście —  i tych, k tórzy  
byli z U speńskim  w jakichkolw iek sto 
sunkach.

D alsze poszukiw ania dały możność do 
jakiego takiego zrozum ienia ducha i dą­
żeń tajemnój organizacji. Początek  jój da 
tuje się od dnia 9 września 1869 roku, 
w k tórym  to dniu Sergjusz Neczajew przy 
b y ł z Genewy do M oskwy i dzięki zna 
jom ości zrobionój z Uspeńskim  jeszcze 
w początkach tegoż roku, udał się w prost 
do k s ię g a rn i, a potóm byw ał i w jego 
m ieszkaniu. Tam , po długich dyskusjach
0 niedoli ludu w iejskiego, jego nieukon- 
tentow aniu do rządu, sposobach zaradze­
nia złem u, N ieszajew przekonał U speń 
skiego o konieczności zawiązania tow a 
rzystw a tajnego, m ającego na celu zbu 
rżenie dawnego porządku rzeczy. Potóm 
za rekom endacją U speńskiego, Nieczajew 
zab ra ł znajom ość z słuchaczam i akadem ji 
rolniczój w RazumowskU; (mila od Mo 
skw y), pom iędzy którem i uchodził za J a  
n a  Paw łow a. W obec nich  Nieczajew w y­
stępow ał jako w ysłaniec w szech - świato 
wego kom itetu  rolniczego z Genewy — 
w celu w yw ołania w Rossji rewolucji i 
po niejakim  c z a s i e  uorganizow ał ze słucha­
czy akadem ji razum owskiój stow, w celu 
upow szechnienia w narodzie myśli o k o ­
nieczności obalenia obecnego porządku ; 
do w ybuchu wyznaczono dzień 19 lu te­
go 1870 roku, ja k o  najodpow iedniejszy 
dla pow stania. W  celu skuteczniejszego 
działania zaw iązał z członkam i stow arzy­
szenia stałe stosunki, przez b lankiety od 
kom itetu rozpraw y narodowój z toporem
1 u łożył regulam in organizacji, w myśl 
którego osoby należące do organizacji

go się w pobliżu stawu. D nia 22 listopa­
d a , to je s t nazajutrz po dokonaniu  m or­
derstw a, Kuźniecow  razem  z N ieczajewem  
wyjechali do P e te rsb u rg a , gdzie N iecza­
jew  w ciągnął do organizacji słuchaczy 
insty tutu  rolniczego i technologicznego, 
akadem ji m edyko-chirurgicznój i wiele o-
sób  p r y w a tn y c h ; le c z  g d y  s ię  p rzek o n a ł,I  strzowską pod względem języka i stylu, jako- 
źe  d łu ższy  p o b y t w  P etersb u rgu  narazić  też wygłoszenia, a nadzwyczajnie zajmującą
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resztę dopłaca się z funduszów, jakie Lwów  
w ilości 6 0 0  złr. wyznaczył.

Wypada mi jeszcze powrócić do odczytu  
dr. Nowakowskiego i wspomnieć, że dzienniki 
tutejsze nadzwyczaj przychylny o tćj rozpra­
wie sąd wydały i tak :

Gazeta Narodowa nazywa tę rozprawę mi-

go może na  niebezpieczeństw o, w rócił do 
M oskwy, zkąd z żoną u rzędnika B arbarą  
A leksandrow ską w yjechał do Genewy.

o w ykryciu  tych szczegółów nastąpiły  
liczne aresztow ania.

Jest to właśnie jakby  szkielet sprawy 
nieczajew skió j, poczóm ak t obw iniający 
przechodzi do w yjaśnienia nadzw yczaj

co do treści
Dziennik Polski zaś powiedział; że napisaną 

jest gruntownie i z werwą. Ustęp o tćj roz­
prawie kończy temi słowy, które wypowiedział 
p. Sob iesk i:

Rozprawa dr. Nowakowskiego ocala nasz 
honor narodowy. Przekonywa, że my w dy­
daktyce i pedagogji staliśmy wyżćj od Niern-

zu jm u jących  sz c z e g ó łó w  i m o ty w ó w  d zia- ców, że mamy własne źródła, z których czer- 
1 * • ■ - ’ 1— -*■------- 1 ■ pać możemy. Mnie zaś dodać należy, ze dr.łan ia  każdego z oskarżonych

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Posiedzenia  piątego walnego zgrom  
tow arz. pedagogicznego.

LWÓW 19 lipca.

( P o s i e d z e n i e  II.)

Dzisiaj sala jeszcze bardziśj napełniona, 
przedstawia nadzwyczaj miły obraz dla oka, 
zwłaszcza, że pierwsze rzędy zajmują nauczy­
cielki i to również z różnych okolic całego 
kraju przybyłe.

Po odczytaniu protokółu zabrał głos pan 
Anatol Waehnianin, znany w towarzystwie od 
ostatniego w Kołomyi zgromadzenia walnego, 
czytał on w języku ruskim

„Nieco o pieśniach ludowych słowiańskich, 
a mianowicie ruskich “

P. Waehnianin dał nam pogląd najprzód 
na ścisły związek Słowianina z przyrodą, jak 
i na wzajemne ich na siebie oddziaływanie 
Związku tego następujące podał przyczyny:

a) sposób życia dawnych Słowian i to na 
sam otności, z czego wynikło zbliżenie 
sie do natury i jćj coraz większe zami­
łowanie ; —  jak i

b) zasady religji.
Następnie przedstawił nain ścisły związek

Słowianina z rodziną, wzajemną m iłość , tę­
sknotę w obczyźnie, miłość braterską jak 
miłość najmłodszego dziecka; w końcu zwra­
cał p. W. uwagę na stosunki sp ołeczn e, po-1 
bratymstwo, kozaczyznę i rycerstwo.

To wszystko zaś wypowiedział p. Wachnia- 
nin-pięknym  i ujmującym głosem  
czystym języku ruskim,

Nowakowski wspomniał i o p. Zarańskim, jako 
stojącym chlubnie na czele tych, którzy po 
zasady narodowój pedagogiki sięgnęli do na- 
szśj przeszłości.

i rozm aitości.
pobycie

Kronika potoczna
Dr. K. Libelt, po kilkodniowym  

wyjeżdża dziś z naszego miasta.
Habilitacja .— Jutro t. j. w sobotę, o godz. 

12 w południe, odbędzie się w sali promocyj- 
nćj Collegjum juridicum  wykład habilitacyjny 
p. dr. Prane. Kasparka , na docenta filozofji 
prawa. Przedmiotem wykładu będzie wyświe 
cenie stanowiska Hugona Grocyusza i znaczę 
nia tegoż dla nauki filozofji prawa.

Stopień m agistra  farm acji na tntejszćj
wszechnicy otrzymali w dniu dzisiejszym pp. 
Jan Janoszek i Karol Ingardten.

P róba  Żniwiarki. — P. Tadeusz Langie 
dzierżawca Olszy i Piasków pod Krakowem,

kierunkach: w s p ó ln ć j  n a u k i, w z a je m n ć j  
p o m o c y  i t o w a r z y s k ić j  z a b a w y , wprowa­
dziła cały organizm na poważniejsze tory czy­
nu, który, lubo nie zawsze szczęśliwy, o tyle 
jednakże zasługuje na uznanie, o ile stworzył 
kilka pięknych i pożytecznych instytucji.

Nasamprzód co do wspólnćj nauki, zajmo­
wały jak zwykle pierwsze miejsce prace człon  
ków i gości odczytywane publicznie na zebra­
niach. W  nowszym atoli czasie, uznano za 
stosowniejsze zapoznawać czonków z pracami 
już drukiem ogłoszonemi, za któremi przema­
wia nie tylko wyczerpująca znajomość rzeczy 
opracowanćj. ale zarazem w życiu spółeczno- 
przemysłowćm doświadczenie. D la tego pan 
M o tty  czytał na kilku z kolei zebraniach bro­
szurę dr. W. Łebińskiego „0  przemyśle" i inne 
dziełko podobnćj treści, a pp. Ziemski i Leski 
odczytywali pożyteczniejsze artykuły z różnych 
polskich pism i dzienników. Jednakże nie pize- 
pomniało towarzystwo o kształceniu i urabia­
niu także umysłowćj strony swych członków'. 
Staraniem bowiem pp. Mottego, Zem skiego, 
Niedziałkowskiego i Cegielskiego, udzielano 4 
razy na tydzień około 30 członkom lekcji w 
historji i literaturze polskićj, historji powszech- 
nćj, matematyce i rachunkach z uwzględnie­
niem nowych miar i wag, rysunkach i kaligrafji. 
Ubolewać wszelako należy, że zabiegi towa­
rzystwa około utworzenia szkoły dla dzieci 
polskich stale w Berlinie zamieszkujących speł­
zły dla braku funduszów na niezćm. Lecz 
wynagradza nas za powyższe niepowodzenie 
w’ części nowo utworzona instytucja w za je-  
m nćj p o m o c y , lubo w ściślejszóm tylko zna­
czeniu.

Mówię o P r z y t u l i s k u  dla ubogich prze­
mysłowców polskich przybywających bez do­
statecznych funduszów, bez znajomości miejsca 
i języka niemieckiego do Berlina. Myśl sama 
utworzenia podobnego przytuliska, podjęta przez 
p. Cybulskiego, majstra szewskiego, podanazawiadomił nas, źe w poniedziałek i w torek . . .  „ .

dnia 24 i 25 b. m. odbywać się będzie na jego jako wniosek i przyjęta jednogłośnie na ze
polach przy rogatce mogilskićj w Piaskach, 
próba sławnćj żniwiarki „Ceres" zwanćj. D zie­
limy się tą wiadomością z czytelnikami naszy­
mi, gdyż nie wątpimy, że próba tak ważnćj 
w gospodarstwie machiny, wielu rolników in­
teresować będzie. Zwracamy zaś nie pierwszy 
raz już uwagę interesowanych, że w Olszy

braniu towarzystwa dnia 18 lutego r. b., do­
czekała się swego urzeczywistnienia na dniu 3 
maja przez uroczyste otworzenie przytuliska i 
ogrodu polskiego. Główne prace, celem prze­
prowadzenia tak dobroczynnego zamiaru po­
dejmowane, koncentrują się około osób pp. Cy­
bulskiego i Mottego, którzy podając sposoby,

Piaskach od lat kilku urządza p. Tadeusz jak postępować było trzeba, by rozpoczęte do-

śn ien iach , niepodobna się pow strzym ać 
od zapisania tego charakterystycznego ry ­
su ich politycznój fizyonomji.

W  odbyw ającym  się w tych dniach w 
W r o c ł a w i u  J o u r n a l i s t e n t a g u  — 
zm artw ychw staje po ukończonój co do­
piero wojnie, p ropagandystyczny środek 
jedności, jak ich  przed  w ojną widzieliśmy 
więećj. T urnery , śpiewacy, strzelcy, p ra ­
wnicy, wszyscy z kolei odbywali przed 
wojn ą  po różnych m iastach niem ieckich 
swe dni ,  przyczyniając  się niemało na 
tćj drodze do rozbudzenia i uświadomię 
nia uczuć wspólności, jedności niemiec- 
kiój, to ru jąc  dalój ścieżki polityce i za~ 
m iarom  ks. B ism arka. D zisiaj, jeśli się 
m ocno nie m ylim y, zakro ił dzień żu rna­
listów w W rocław iu —  głów nie n a  n i e  
m i e c k i c h  b r a c i  w A u s t r j i ,  k t ó  
r z y  s t a w i a j ą c  s i ę  r ó w n i e ż  n a  w e ­
z w a n i e ,  b y l i  p r z e d m i o t e m  w y ­
r ó ż n i a j ą c y c h  u p r z e j m o ś c i  i g rz e -  
c z n  o ś c i , entuzyastycznych toastów  
serdecznych oświadczeń. —  Co się tyczy 
w ew nętrznego, jeżeli tak  wolno pow ie­
dzieć, charak teru  w rocław skiego zjazdu 
dziennikarzy niem ieckich, —  zgrom adzo

gubern ji w łodzim ierskiój, W łodzim ierz 
O rłów , nauczyciel ze wsi Iw anow a (gub. 
w łodzim ierska), baw iący podów czas w P e ­
tersburgu  i kandydat praw a uniw ersytetu 
petersburskiego P io tr Tkaczów ; poczóm 
jeden z nich t. j. N ieczajew d. 4  m arca 
1869 roku  w yjechał zagran icę, a Orłów 
gdzieś na prow incji uk ryw ał się. W  koń­
cu m arca tegoż samego ro k u  z drukarn i 
panny D em entjew oj w yszła p roklam acja  
po ty tu łem : „do społeczeństw a44, w któ- 
rój nieznany autor oświadcza : „protesta 
cja nasza jednom yślna i niczóm nieza­
chwiana i m yśm y raczćj gotowi w yzionąć 
ducha na w ygnaniu lub w fortecach , a- 
niżeli konać powolnóm konaniem  i m o­
ralnie kaleczyć siebie w naszych akade 
m jach i uniw ersytetach.14 O dezw a ta ,  ja k  
fak t izolowany, jeszcze nie naprow adziła 
na w ykrycie jakiegoś zorganizow anego 
tajem nego tow arzystw a; jed n ak  po je j 
wyjściu rząd tóm w iększą dawał baczność 
na n iek tóre  podejrzane osoby.

N areszcie t. z. „tretje otdielenje_ gdzie 
się skupiają wszelkie tego rodzaju  wia­
dom ości i dokąd  zm ierzają denuncjacje 
z całój Rossji, uznało za konieczne zro 
hienie rewizji u P io tra  U speńskiego, 
rządzającego księgarn ią  ks

za-
Czerkiesow a

początku  tw orzyły  kó łka, każde z pię­
ciu osób, z kó łek  tw orzyły  się w ydziały 
i t. d. P ierw szym i członkam i organizacji 
byli słuchacze akadem ji, D ołgow , Iw a­
nów (późniój przez spiskowców zam or­
dow any), Kuznieców i R ipm an. Oprócz^ 
tego na  liście znalezionój u U speńskiego 
by ły  nazw iska bardzo wielu słuchaczy, 

k tórych  nie w iadom o, czy ju ż  należeli 
do organizacji, lub ty lno  zanotow ani j a ­
ko godni należenia do niój.

W  końcu  listopada tegoż roku  w sta­
wie park u  Piotrow skiego pod  Moskwą, 
przypadkiem  znaleziono ciało zam ordo­
wanego człowieka, w któróm  osoby o- 
becne tem u poznały  słuchacza akadem ji 
Iw anow a. Po bliższóm zbadaniu okazało 
się, źe Iw anow  by ł zam ordow any bronią 
o g n is tą ; na szyji m iał czerw oną szarfę, 
do której przyw iązano cegłę. Jed n ak  nie 
było  śladów  rabunku, bo naw et zegarek 
znaleziono przy nim. N azw isko Iw anow a 
na liście spiskow ych i zam ordow anie je  
go, k tórem u nieto w arzy szył rabunek  — 
przekonały  policję, że pow ody tego za­
bójstw a by ły  politycznej natury.

Ś led ztw o  prow adzone w tym  kierunku 
w y k ry ło , że U speński i aresztow any po­
tóm Kuźnieców, słuchacz akadem ji, p rzy ­
znali s ię , źe oni zam ordowali Iw anow a 
przy pom ocy samego Nieczajew a, P ryzko- 
wa, dym isjowanego urzędnika i m ieszcza­
nina m iasta M oskwy N ik o ła jew a— z na­
stępnego p o w o d u :

Nieczajew  tym  razem  pod nazwiskiem  
P aw łow a, tw orząc tajem ne stow arzysze­
n ie , pow iadał im , źe działa w imieniu 
kom itetu, k tórego rozporządzeniom  na le ­
ży się bezw arunkow e posłuszeństw o , źe 
Iwanów1, chociaż dobrow olnie przystąpił 
do o rganizacji, ale potóm na zebraniach 
w ypow iadał swoje pow ątpiew ania o k o ­
mitecie, nie chciał słuchać w yroków  i ro z ­
porządzeń tego osta tn ieg o , staw iał opór 
Nieczajewowi i nareszcie zapowiedział, 
że odłączy się od organizacji, a utw orzy 
nową pod swym kierunkiem .

T ak i sposób postępow ania ogrom nie o- 
burzy ł N ieczajew a, w którym  pow stała 
myśl pozbycia się Iw anow a, w którym  
to celu odbyw ały się zgrom adzenia naj- 
zaufańszych, gdzie w łaśnie postanow iono 
zam ordow ać Iw anow a. D la  uskutecznie­
nia tego projektu  N ieczajew , U speński i 
P ry z k o w , zebrali się w m ieszkaniu Ku- 
źniecowa, zkąd w ysłano N ikołajew a, aby 
pod pozorem  w ydobycia z ziemi drukarn i 
pochow’auój jeszcze od zam achu na  życie 
cara  w r. 1866, zw’abił Iw anow a do groty  
akad em ick ió j, co tóż i uczyniono d. 21 
listopada 1869 r. N ikołajew  wprow adził 
go do g ro ty , gdzie już oczekiw ali: N ie­
czajew, U speński, Pryzkow  i Kuźniecow, 
a gdy ten wszedł, to najprzód rzucił się 
na niego Nieczajew, a potóm i inni i za­
częli go dusić; potóm Nieczajew  w'ziąłj 
pistolet z rąk  N ikołajew a i zastrzelił 1 wa­

ft w tak
źe tam ani słow ko  

m oskiew skie się nie zabłąkało. Rozprawa ta 
w yw oła ła  rzęsiste a spraw iedliwe oklaski i 
stała się pow odem  k ilku wniosków.

Przed* innymi zabrał głos p- Święcicki, zna­
ny jako pisarz i jako redaktor „ Szkoły , w 
długićm swćm przem ówieniu, w ktorem czę­
sto raziły ucho polskie niepolskiego kroju wy 
razy, podniósł zalety w pracy p. W . i zażą­
d a ł, ażeby nauczyciele ludowi do zbierania 
pieśni ludowych się przykładali.

P . Sobieski w n iósł, ażeby zarząd główny 
towarzystwa zajął się ułożeniem „ Śpiewnika 
z pieśni ludowych dla szkół ludowych". Je­
dno i drugie zgromadzenie walne uchwaliło.

P .  Ś w ię c ic k i  n ie p o t r z e b n ie  w y s t ą p i ł  z  żą­
daniem , aby odtąd na kaźdćm walnćm zgro­
madzeniu jeden odczyt był w języku ruskim, 
kiedy wszakże Rusin i tak miał i ma prawo 
zgłosić się z odczytem w swym narodowym 
języku —  ale odczyt ten może wejść na po­
rządek dzienny nie dla tego źe jest w rus­
kim języku , ale źe treść i forma jego zada 
•niu tow. ped. odpowie.

Wspomniałem już , że zgromadzenie walne 
na wniosek p. Łokietka usunęło rozprawę p 
Święcickiego z porządku dziennego —  a na­
tomiast dało pierwszeństwo odczytowi pana 
W andasiewicza z Krakowa, i to: „O uczeniu 
czytania na podstawie elementarza rady szkol- 
nćj krajowćj".

Stosownie do tej uchwały p. Wandasiewicz 
przystąpił do odczytania swej rozprawy

Wspomniawszy z wielkićm uznaniem o od­
czycie dr. Nowakowskiego i zahaczywszy nieco 
o odczyt p. Wachnianina, przystąpił do swego 
przedmiotu, a głównie do jednego z ustępów  
wspomnianego elementarza i wykazał, jakie 
czynić należy przedwstępne kroki, chcąc dziecko 
nauczyć n. p. głoski ł.

Uwagi pana W andasiewicza są bezwątpienia 
tego rodzaju, źc nauczyciel na tćj, a nie na 
innćj drodze uczyć powinien. Sposób uczenia 

W andasiewicza wiąże się ściśle z zasa-

Langio próby wszelkich nowych machin i na­
rzędzi, ułatwiając tym sposobem współziemia- 
nom obeznanie się z niemi i przekonanie się 
naoczne o ich zaletach lub wadach. Sprawo­
zdanie znawców podamy.

Składy nafty w piwnicach krakowskich. 
Wiadomo jaką rolę odgrywała nafta przy osta 
tnich wypadkach paryzkich, jako czynnik znisz­
czenia. Nie przecząc bynajmnićj, źe roznamię- 
tnionym tłumom przypisać należy po części 
rozszerzanie ognia za pomocą nafty, wielką 
część zniszczenia Paryża przypisać można bez 
sprzecznie samemu wielkiemu nagromadzeniu 
żywiołu tak zapalnego po piwnicach paryz­
kich, który przy rzucaniu zapalnych bomb 
eksplodował niezależnie od woli ludzkićj. Nie 
trzeba być' jasnowidzącym, aby pojąć, ze i w 
Krakowie, gdyby nieszczęściem pożar dotknął 
dom ze składem nafty, mogłoby miasto byc 
narażone na wielkie niebezpieczeństwo, tern 
więećj, że takie składy coraz bardzićj się roz 
p o w s z e c h n ią ją .

prowadzić do końca dzieło, wielkie położyli 
zasługi wobec towarzystwa i młodćj jego insty­
tucji. Lecz bez przechwałek powiedzićć mo­
żna, źe  wszyscy pracowali chętnie i szczerze, 
przysługując się do dobra ogólnego jak i na 
co każdego stało. Ale wszystkie nasze prace, 
lubo szczere, nie przyniosłyby tak rychłego 
owocu, gdyby pomoc zewnętrzna, o którą wo­
łaliśmy, nie była nas doszła.

Z przytuliska korzystało dotąd przeszło 30  
przemysłowców polskich, z których 15 przez 
kuratorów przytuliska (siedmiu majstrów ró­
żnych rzemiosł kolejno dziennie nadzorujących), 
po różnych warsztatach zostało umieszczonych, 
reszta zaś w dalszą udała się podróż. Odszu­
kanie przytuliska jest łatwe. Gość przybywszy 
na ulice Grosse Frankfurterstrasse, przebywa 
takową aż do jćj końca (Frankfurter Thor), tu 
zaś ujrzy po lewej ręce w odległości 100  kro­
ków naprzeciwko dotnu celnego drewnianą bra­
mę , na której umieszczona tablica biała z czer­
wonym polskim napisem: Do przytułku ‘

Przypominamy tylko ostatni straszny pożar ogrodu polskiego. Poza bramą ujrzy w odle- 1

w M oskwie. Rewizja b y ła  uskutecznioną i nowa. Poczóm  przyw iązano m u cegły do 
w m ieszkaniu U speńskiego dnia 26 listo- szyi i wrzucono do p rze ięby  znajdujące-

pana
darni komisji eduk., a oprócz tego jasno nam 
wykazał, że p. W andasiewicz jest nauczycie­
lem, który nietylko zna, ale i umić i chce za- 
stosowywać wysokie zasady; źe p. W andasie 
wicz należy do nauczycieli myślących a su­
miennych —  i jest ich zaszczytem. Daj nam 
Boże takich nauczycieli ludowych! Na jednćm, 
tylko na jednćm miejscu p. W . zbyt literalnie 
uchwycił się polecenia komisji eduk., to jest, 
ażeby dzieci długo wpatrywały się w postać 
tćj głoski, którą poznać mają. Komisja eduk. 
nie zabrania nauczycielom użyć i innych środ­
ków-, ażeby uwagę i chęć dziecka obudzić, 
utrzymać; właśnie, ażeby dziecko długo mogło 
sie wpatrywać —  obowiązkiem było nauczy­
ciela uwagę tę podtrzymać różnemi środkami.

Żadne przepisy w tym względzie nie mogą 
przedmiotu i środków w yczerpnąć; one są i 
być muszą jedynie wskazówką dla nauczyciela, 
który ze swej strony być musi twórczym, a- 
źeby się umiał i do okoliczności i do pojęcia 
dziecka zastosować.

W  rozprawach, jakie się na tle odczytu p. 
W andasiewicza rozwinęły, można było z praw­
dziwą słyszeć rozkoszą głosy myślących nau­
czycieli, lecz zataić nie można, źe podniosły 
się głosy i takich nauczycieli, którzy nam do 
wiedli, że myśli p. W andasiewicza nie pojęli, 
jak i swego zadania; zdawało się, źe żądają, 
ażeby droga i środki przez p. W andasiewicza 
wskazane były tak wyczerpujące, żeby nau 
czycielowi już nic nie pozostawało, jak słowo 
w błowo czyny i zdania pana W . z dziećmi 
powtarzać.

W szelkie rozprawie tćj czynione zarzuty 
usunął stanowczo pan St. Sobieski inspektor 
szkół ludowych m. Lwowa —  a panu Wanda 
siewiczowi schodzącemu z mównicy towarzy­
szyły huczne i szczere oklaski.

Poczćm prezes p. dr. Strzelecki zamknął 
posiedzenie, a członkowie udali się na wspól­
ny skromny obiad do ogrodu przy strzelnicy. 
Każdy z członków za 3 obiady płaci 1 z r̂-

Antwerpji, który także głównie zasilał się naftą. 
Czy zatem nie byłoby na czasie, aby przy 
porządkowaniu miasta Krakowa, ojcowie miasta 
zastanowili się nad tem, czyby nie wypadało 
urządzić za miastem wielkiego składu nafty, 
z którego w miarę potrzeby niewielkie ilości 
nafty możnaby brać do miasta. Skład taki 
wydaje nam się o tyle potrzebniejszym, o ile 
przy wzrastającćj u nas produkcji nafty, Kra­
ków wyjść może na punkt hurtownćj sprze 
dąży za granicę, który wielki skład naftowy 
niewątpliwieby podniósł. Może nawet bank ga­
licyjski dla handlu i przemysłu nie zrobiłby 
złego interesu, budując taki skład na własną 
rękę.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia poczt- 
mistrzów galicyjskich odbyło się dnia 15 lipca 
we Lwowie. Wybrana do sprawdzenia rachun 
ków komisja, podała następujące sprawozda­
nie: majątek stowarzyszenia wynosi 39 0 2  zła. 
29 c., wydano 1167 zła. 78 c., przeto mają­
tek stowarzyszenia z dnia 15 lipca 1871 r. wy 
nosi 2734  zła. 51 c., i w  zaległych wkładkach 
za latach 1870  i 1871 r. 403  zła. 70

Wprowadzając w życie k a sę  z a l ic z k o w ą  
walne zgromadzenie przeznaczyło z powyższćj 
kwoty włącznie z wpisowćm 1500 zła. na fun­
dusz rezerwowy, za /.wyżkę zaległości i w szel­
kie dochody, jakieby po dzień 30 lipca 1871 r. 
wpłynęły na fundusz obrotowy § 17 statutu.

Na wniosek wydziału walne zgromadzenie 
upoważniło wydział do zasięgnięcia pożyczki

głości trzystu kroków miejsce przytułku.
Przystępuję do trzeciego czynnika, odnoszą­

cego się do celu towarzystwa: w s p ó ln ć j  za­
b aw y . Po wcieleniu tow. resursowego do tow. 
przemysłowego na dniu 11 lutego r. b., zaba­
wy szczególnie ze względu na oględną dyrekcja 
p. Niedziałkowskiego inżyniera, członka, wio­
dły nam się bardzo pomyślnie, zasilając nad­
datkami kasę główną i kasę przytuliska. Zi­
mową porą było zabaw 6, z których na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje zabawa 12 marca, 
stanowiąca nową erę w rocznikach towarzystw® 
naszego. B ył to teatr polski poraź pierwszy 
w Berlinie odegrany. Komedje: „Po naszemu 
przez Józefowicza, i „Podstęp p. kapitana 
z francuzkiego, tworzyły przedmiot przedsta­
wienia. Panu S. Kosińskiemu, inżynierowi 1 
członkowi towarzystwa, dwojaka się nalezf 
zasługa: jako motorowi myśli odegrania teatr® 

jako amatorowi z wielkim talentem i powo­
dzeniem odg ywającemu dwa wręcz sobie prze' 
ciwne charaktery, pana majora, człowieka „P° 
naszemu" i pana kapitana, francuzkiego g /  
lanta. P. Motty pięknym upamiętnił dzień 1 
rzecz prologiem, na scenie deklamowanyiik 
a pp. inżynierowie Gorgolewski i Zaremba p if  
knemi ilustracjami do prologu i komedji przed­
stawianych. W ogóle powiedzićć trzeba . 
działanie sił dobranych, których w s z y s t k i e ' 1 
wymieniać niepodobna, stworzyła całość bat' 
raonijną. Letnia pora mnićj do zabaw Btosf" 
wna, a majówka odbyta na dniu 25 czerw®9

wyrównywającej kwocie połowy deklarowanych nie powiodła się nam dla wielkiego deszcz®
udziałów, to jest 15 zła. ś conto każdego de 
klarowanego udziału.

Pan Bańkowski były prezes stowarzyszenia 
został przez walne zgromadzenie mianowany 
członkiem honorowym.

Do wydziału wybrano: prezesem p. Józefa 
Stradjot, pocztm. z Sambora; wydziałowych: pp- 
Balińskiego Edwarda, administr. zKrzywczy nad 
Sanem; Miecz. Broniewskiego, pocztm. z- Kocz- 
czurmika; Józefa Gaweł, pocztm. z Łańcuta; 
Izydora Kowalewskiego, pocztm. z Rohatyna; 
Erazma Błockiego, pocztm. z Bastałowa; Mi 
chała Missbergera, pocztm. z Mikulina. Na za 
stępce prezesa: p. Missbergera; na zastipcow  
wydział.: pp. Orzelskiego, pocztm. z Podhajec; 
Załurowicza, pocztm. z Łopuszanki; Medwec- 
kiego, pocztm. z Nizankowic; Schillera, pocztm 
z Zaleszczyk; Mussila, pocztm. z Oświęcima; 
Quirsfelda, pocztm. z Seretu. Kassjera wy 
brano p. Leona Schillera.

0 jenera le  Józefie B em ie. — Pod tym ty
tułem napisał p. Piotr Zbroźek bardzo ciekawą 
powiastkę, która świeżo wyszła z druku.

Jedenaście razy uderzył piorun podczas 
burzy koło Ropczyc 19 b. m. w ciągu P° K° 
dżiny. Zapaliły się budynki g o s p o d a r s  ie l r .  

Starzeńskiego w Górze Ropczyckićj i p. oj- 
ciechowskiego w Żerakowie, dwa omy w .’ę 
dziszowie i w Świerzycacb.

S p r a w o z d a n ie  półroczne z czynności to 
w a r z y s t w a  p r z e m y s ł 0 " 
w B e r l i n i e  o b e j m u j ą c e  czas od 1 stycznia 
1871 r. aż do 1 lipca K r-

U b ie g łe  półrocze tworzy dosyć zajmujący 
przyczynek do historji towarzystwa naszego 
C h ę ć  ogólna przyłożenia się do towarzystwa 
we wszystkich trzech celem tegoż zakreślonych

Tyle co do zabaw.
Fomiędzy gośćmi, którzy w liczbie przesz!0 

100 osób w upłynionćm półroczu towarzystw0 
nasze o d w ie d z ili , z przyjemnością widzieliśmy 
posłów do sejmu niemieckiego pp. dr. Nieg° 
lewskiego, Turno i dr. Żółtowskiego. Przemó­
w ił dr. Niegolewski, zachęcając do pracy w p° 
wziętym kierunku, która jedynie może nas AO' 
prowadzić do celu.

Zgromadzenia towarzystwa odbywają s i ę /  
poniedziałki wieczorem przy ulicy Johanni* 
strasse nr. 13. 1

W  imieniu zarządu tow. przemysłowców po1 
skich w Berlinie:

C. Leski, przewodniczący.
  „  Ą
Z miasta.

Mniejsza o to co powiecie,
Dobrze, czy źle on tam plecie,
Bo i plotka nie zawadzi,
Gdy do celu doprowadzi.
Skoro plotkę mówić mogę,
Wiec z humorem dalej w drogę.

Ju ż  to, źe praw da to praw da, co p rz f  
słowie mówi — p u k a j, a otw orzą ci ^  
wprawdzie czasem tak  w ązko, że gdy U 
całego siebie, ale nos ty lko wściubić 1# 
chcesz, to ci go p rzy sk rzy n ią ; no, 

ców  p o lsk ich  I jeżeli są tacy , co całych siebie poświf 
cają, toć tóm bardzićj tych b raknąć  J)1, 
powinno, co część ty lko całości sw oj/ 
na szw ank narażają, a m ają zato to prZ0 
konanie, że powinność swoją spełnili.

O tóż i j a  poczuw ając się do spełnieni 
takiój powinności, uzbroiw szy się w oA
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wagę, wyjrzałem poza kresy zwykłych 
czynności moich; a chwyciwszy za pióro 
coś tam niedawno o Janie śwv o puszczy,
0 śpiączce 5-letnićj i t. d. — nabazgrałem, 
ale cóż, ledwie żem tylko nos dopiero 
w sprawy publiczne wtrącił, a tu Djabeł 
zaraz mi dał kułaka — wprawdzie nie 
wiem, czy z radości, czy ze złości, ale 
dosyć, źe dał. W  kilka dni późnićj, czy­
tam w jednym z numerów Kraiu, źe ko­
misarze przeznaczeni do zreformowania 
statutu gminnego, już się przebudzili; ale 
cóż kiedy nie wszyscy, więc dla braku 
kompletu, pogadanką się tylko zabawili. 
No, ale ja  myślę, źe najtrudniój się jest 
tylko przebudzić; jak człowiek sobie po­
tem ziewnie, przeciągnie, to i wstanie, i 
drugich śpiochów zbudzi, i do pracy się 
weźmie, i zrobi w końcu to, co powinien 
zrobić — a cóż dopiero gdy się wszyscy 
wezmą do dzieła — no wtenczas, to już 
bądź zd ró w .. .  co daj Boże, amen. Ba, 
otóż sam się złapałem, bo amen, to po­
dobno koniec wszystkiego oznacza, a ja  
dopierobym chciał zacząć mówić, więc 
przepraszam i dalej. Otóż rzecz tak się 
miała. Jak  wielu innym może, tak i mnie 
zmęczonemu gorącem ciepła słonecznego, 
które na mnie w południe z termometru 
30 oczami spojrzało; strudzonemu pracą
1 myślą nad tćm cobym chciał, a azego 
zrobić nie mogę — zachciało się drzymać: 
oddałem się więc na chwilkę, ale mówię 
tylko na chwilkę, n i e  n a  5 l a t — mor- 
feuszowi w opiekę: poczciwy bożek, ujął 
mnie szczerze w swe ramiona, a przytu­
liwszy do siebie, trzym ał mnie może tak 
z godzinkę w uścisku swoim, lecz przy­
zwany widać przez kogoś mnego, opuścił 
mnie wbrew memu życzeniu, lecz zgodzi­
łem się na to zwłaszcza, źe zgodzić się 
musiałem, a wreszcie nie jestem  samolu­
bem, niech tćż tam i inni z opieki jego 
korzystają — byle nie naraz z 5-letnićj. 
Opuszczony więc przez kochanego bożka 
powstałem i dla zaciągnięcia się świeżóm 
powietrzem przystąpiłem do otwartego 
okna — przecieram oczy i patrzę zapytu­
jąc  się, co to je s t?  trzy pręgi dosyć re ­
gularnie i równolegle, tćm więcćj, źe krzy­
wo narysowane, na gościńcu, oczom się 
moim przedstawiają —  czyżby tu szyny 
pod mającą się budować kolej położono; 
ale nie, bo" w takim razie, musiałoby ich 
być 2 lub 4, a nie 3. A może wytknięto 
na powierzchni, którędy spodem pójdą 
rury, które nam gazem przyświecać będą; 
ale także nie, bo przecież z dyrekcją gazu 
jesteśmy o stare rachunki w sporze, jakże 
tu nowe umowy zawierać. A mam cię, to 
zapewnie jako tuż przy ujściu do Wisły 
wszystkich rzek podziemnych krakow­
skich alias kanałów, na powierzchni kie­
runek im na przyszłość wskazano ; ale ba, 
także nie, bo kanały są w programie (o 
którym późnićj) także zakwestj ono wane. 
No więc cóż takiego! aha! teraz to już 
jestem w domu, to zapewne pod ziemią 
pójdą tędy rury dla wodociągów, mają­
cych z Wisły mieszkańców miasta wodą 
zasilać; no ależ to bo przecie za wczas, 
bo 1,200,000 jako pożyczkę na ten cel 
i inne p o t r z e b n ą ,  nietylko, że jeszcze nie 
podniesiono, ale nawet jeszcze tejże nie 
Uchwalono: a tu do te g o . . .  ten Postęp! 
oj ten Postęp jeszcze bruździ, bo i pro 
gram wypracował, zgromadzenie ludowe 
zamierza zwołać i zamiast milczeć^ i tćm 
samćm pomódz, to sztorcem się jeszcze 
stawia — adresa o odroczenie podaje: to 
już widoczna manifestacja, to już wido 
czne wściubienie nosa, bo pytam się i od 
Czegóż jest rada ? ale ja tobym to tak 
Pogodził, albo rada miejska niech wcieli 
do siebie cały Postęp — albo Postęp niech 
Spisze w szeregi swoje całą radę; to już 
wtenczas będzie i zgoda, i nigdy na hom- 
plecie nie zabraknie. No, ale odszedłem 
°d rzeczy, a nie wiem jeszcze dotąd, a 
nawet i wy szanowni czytelnicy raz do- 
wiedziećbyście się może chcieli, co te trzy 
Pręgi na gościńcu znaczyły ; otoź mnie i 
Was, stróż domów moich wybawił z kło­
potu, bo widząc moje zmartwienie i nie- 
domyślność, podniósłszy swoją mózgo­
wnicę do g ó ry — powiada, panie— to ma­
gistrat tu dzisiaj kropił.

Tak poinformowany, lecz niedowierza­
jąc jeszcze, a z natury będąc trochę śle 
Pym — uzbrajam oczy siłą pomocniczą, 
to jest okularami i przekonywuję się do- 
p iero , źe istotnie tak jest. No i niechże 
tu kto powie, źe twój głos szanowny re­
daktorze jest głosem wołającego na pu­
szczy... ale cóż nie wszyscy mają takie 
szczęście, jak  ty szanowny redaktorze, 
ko zaledwieś paręset razy od czasu istnie­

nia dziennika twego w  tymże wspomniał, 
a oto już nawet gościńce, a nietylko 
ulice polewają czyli, jak  mój służący po­
wiedział „kropią.'-' — Powiadam , że nie 
wszystkich głos szanowanym , jak  twój, 
a źe tak jest, to proszę posłuchać.

Przed kilkunastu miesiącami, a może 
i więcćj, pewne pismo wzywało magistrat 
do postawienia domów dla inwalidów — 
to jest dla tych , co zmuszeni są iść uli­
cą zwierzyniecką; przypuszczało ono al­
bowiem, źe koniecznie ktoś, jeżeli karku 
na tamtejszym bruku nie sk ręc i, to co 
najmnićj rękę lub nogę złamać lub zwi­
chnąć może, a przecież go nie usłuchano — 
a mówiło ono prawdę — dalipan , źe 
prawdę, bo oto dowód.

Powracając wczoraj do domu w towa­
rzystwie jednego z moich przyjaciół, gdy 
tak sobie razem idąc właśnie o złych 
brukach rozmawiamy, aż tu naraz , jak  
podskoknę w g ó rę , to tak wysoko, źe o 
mało memu przyjacielowi na głowie nie 
stanąłem ; lecz co w ięcćj, źe ze strachu, 
czy ze wstydu zapomniawszy się, skoro 
równowagę i grunt pod nogami miałem, 
nie zwróciłem uwagi na to , że to było 
przecie w nocy i oglądałem się, czy mnie 
kto nie widzi i czy się nie śmieje ze 
mnie; no ale bo przyznacie panowie, tań­
cować czy tam skakać i to jeszcze przed 
klasztorem Magdalenek, to istotnie dosyć 
śmiesznie; lecz na szczęście nikogo nie 
było. Uspokoiwszy się trochę, stawiam 
krok naprzód, lecz czuję, źe mi coś zi­
mno w nogę; m acam , bom widzieć nie 
mógł, a tu kamaszek na nodze podeszwy 
i obcasa pozbawiony. W  pierwszćj chwili 
zgniewałem się na Sosnowskiego, źe tak 
źle się zna na swćj sztuce, lecz towarzysz 
mój zreflektował mnie swoją uwagą — i 
to bardzo słuszną uw agą; żem więcćj 
być powinien sprawiedliwym, że tu  nie 
pan Sosnowski, ale magistrat jest winien, 
źe cierpi b ru k , który nawet na miano 
zrujnowanego gościńca nie zasługuje. Źe 
atoli jestem trochę za am bitny, mimo 
więc słusznćj uwagi, nie chciałem dać 
mojemu towarzyszowi za wygranę i wła 
śnie zabierałem się do zaprzeczającćj od­
powiedzi, gdy w tćm i on ten sam skok 
powtórzył — z tą tylko różn icą, źe był 
on już więcćj do saltomortale podobnym; 
lecz źe mój towarzysz jest tęgim gimna­
stykiem , co nawet towarzystwo „Orła 
białego" potwierdzić może; więc chociaż 
koziołka w powietrzu m agnął, to prze­
cież równemi nogami na ziemi stanął — 
i to bez najmniejszego uszczerbku: oj 
k° gdyby nie ta umiejętność, to kto wie, 
czy nie więcćj, niż podeszwę z obcasem 
byłby stracił. — Po takićm nieszczęściu 
chciałem przynajmnićj odnaleźć moją zgu­
bę, ale cóż, kiedy latarki przy sobie nie 
miałem, a latarnie miejskie albo już zga­
sły, albo może i wcale zaświćconemi nie 
były — a była dopiero jedenasta godzi­
na. — Tak więc widząc, źe wszelkie po­
szukiwania na nic się już zdać nie mo­
gą, zrezygnowawszy z mojej zguby, po­
dążyłem dalćj i już bez wypadku do bra­
my domu mego się dostałem. — Szczę­
śliwy wkładam klucz do zamku i już 
mam zakręcić, a ta jakieś chrapanie wstrzy­
muje mnie znowu i rzeczywiście był to 
stróż nocny, który usiadłszy na kamieniu, 
w najlepsze sobie zasnął. Zbudziłem go 
i skarciłem zarazem , źe nie dopełnia o 
bowiązków, za które mu magistrat płaci, 
ale cóż, odrazu mi gębę zatkał odpowie­
dzią sw oją: „Jak to panie, to źe jak pies 
śpię na kamieniu i pilnuję domu pańskie­
g o , to ranie pan jeszcze łajesz ?!") No i 
tak prawdę mówiąc, to mnie a recte do­
mów moich, aż nadto dobrze pilnował; 
i dlatego tćż nic więcćj mu nie powie­
działem, ale poleciłem ty lko , że gdy się 
nad ranem ze snu przebudzi, a będzie 
już w idno, to żeby poszukał zgubionćj 
podeszwy z obcasem , którą jako corpus 
delicti magistratowi przedłożyć zamierzy­
łem. Czy szukał, czy nie, czy znalazł, 
czy przeciwnie, to już tego nie wiem; w 
każdym atoli razie przypuszczam , że je ­
żeli znalazł a nie oddał, to wątpię, żeby 
chciał cudzą własność zatrzym ać; prę- 
d zć j, jako wierny sługa m agistratu, nie 
chciał złożyć dowodu szkodliwego prze­
ciw swemu panu. Drugostronnie może 
mu tćż chodziło i o własną skórę, bo 
mógłby za wściubienie nosa do tego, co 
do niego nie należało, być i chleba po­
zbawionym, tćm bardzićj, źe zaniedbał 
swoich obowiązków — bo kto śpi, ten 
nie czuwa, a to przecież stróż nocny.

Lecz mniejsza o to — powiedziałem, 
co chciałem , a teraz oświadczam : cho­

ciaż pozbawiony dowodu w postaci po­
deszwy z obcasem; to gdy tego zajdzie
konieczna po trzeba, to pozostał mi je 
szcze inny dowód, który za corpus de­
licti posłużyć może — a tym jest kam a­
szek bez podeszwy i obcasu. H.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Stan urodzajów.

(Oiąg dalszy.)
W S tan isław ow sk iem . — Pszenica, która 

z wiosny pozostała, znacznie się poprawiła; na 
silnych i suchszych gruntach jest nawet bardzo 
dobrą. Żyto w kwiecie; w najlepszym razie tyl­
ko połowy zbioru spodziewać się należy; miej­
scami grady w części go uszkodziły. Jęczmień 
dobry. Owies bardzo dobry. Koniczyna dopiero 
zaczyna kwitnąć, za 10 dni zbiór się zacznie. 
Wzrost trawy nieustanne zimna wstrzymywały; 
jednakże można się było spodziewać dobrego 
zbioru, ale powodzie zamuliły wszystkie łąki. 
Jest obawa, że cały zbiór z tej przyczyny prze­
padnie. Kukurydza bardzo źle powschodziła, 
Dopiero 18 czerwca po słotach zacznie sie sa­
panie ; prawie żadnego nie spodziewamy sie 
plonu. Buraki kilka razy nadsiewane nędznie 
wyglądają. Kartofle jeszcze niezupełnie po- 
wschodzily. Rzepak bardzo ładny.

W Stryjskiem. Pszenica w ogóle ładna. 
Zyto znacznie się poprawiło, zawsze jednak 
jest bardzo obrzedne. Jęczmień wcześnie po­
siany pożółkł i słabo wygląda. O owsie można 
to samo powiedzieć. Koniczyna gęsta ale niska, 
koszenie jćj dopiero rozpoczęte. Trawy w ogóle 
bujne i wysokie, tylko w położeniach niższych 
podmulone. Kartofle wcześnie posadzone zgni­
ły, późniejsze zabite deszczami bardzo nieró­
wno zaczynają wschodzić. Sadzenie dopiero 
w tym tygodniu ukończone. Kukurydza słaba. 
Groch i wyka niezłe, ale ogromnie chwastami 
zazosłe. Siejba hreczki dopiero rozpoczęta. — 
Drzewa owocowe w części wymarzły, zwłaszcza 
grusze i śliwy, reszta słabo kwitły.

W BrzeŻańskiŚiTl koło Chodorowa. Pszenica 
poprawiła się nad spodziewanie i obiecuje plon 
dobry przy sprzyjającćm powietrzu i normalnćm 
okwitnieniu; ale wegetacja tegoroczna o ile już 
sądzić można, o 10 14 dni opozniona. Zyto
w ogóle średnie, jeszcze nie kwitnie. Jęczmień, 
owies i inne jarzyny bujne, ale mocno zarosłe, 
czemu dla braku robotnika trudno zaradzić. 
Przed kilku dniami spadł grad, ale nie narobił 
wielkićj szkody. Koniczyna po najwiekszćj czę­
ści gęsta, ale nie wysoka. Zbiór siana zaczyna­
ją  w tym tygodniu; będzie on mozolny, bo po 
łąkach stoją wody. Kukurydza zaledwie posa­
dzona. Kartofle dopiero powschodziły, musiano 
je miejscami przeorywać i nowe sadzić. Hrecz- 
ka słabo wschodzi. Groch mocno zarośnięty. 
Kapustę sadzą.

W Sanockiem. żyto jest bardzo rzadkie, 
jeszcze nie. kw itło; miejscami grad i burza po­
robiły wielkie szkody. Jęczmień po deszczach 

zimnie wszędzie pożółkł. Owies bardzo niski. 
Koniczyna zupełnie chybiła, dotąd nie poszła 
w pałki i nie koszą jej. Łąki okazują bardzo 
mało trawy. Kartofle ogartują; nie można je ­
szcze o urodzaju rokować. Sady mało kwitły, 
wiele drzew wymarzło; przytóm grady w wielu 
miejscach znaczne zrządziły szkody.

W  powiecie Wielickim. Pszenica bardzo pię­
kna. Zyto w przecięciu słabe, zwłaszcza w pa- 
górkowatój części powiatu. Jarzyny dotąd ładne. 
Koniczyna mierna. Trawa na łąkach w ogóle 
dobra. Owocu bardzo mało.

W  powiecie Wadowickim. Pszenica w ogóle 
tak piękpa, jak  dawno nie była; a chociaż znać 
w niej niezmiarkę, jest nadzieja dobrego plonu. 
Ale rzecz dziwna, źe do dziś jeszcze się nie 
sypie i nierychło ukażą się kłosy. Żyto nieco 
gorsze n ii średnie, w ogóle rzadkie; nierówne, 
ale kłosy wielkie; dotąd nigdzie nie zakwitło, 
przyczyną tego jest siew spóźniony i prawie 
ciągłe zimno. Nadzieja plonu około czterech 
ziarn. Jęczmienia siew dopiero ukończono — 
dwory nawet w początkach czerwca siały; wcze­
śniejszy, od 3 lub 4 tygodni posiany, robaki 

chrząszcze bardzo pożerają. Owies ogólnie 
zły i mało obiecuje; błoto przy siewie, a po- 
tśm zimno wstrzymały kiełkowanie i dalsze 
jego żywocenie. Robaki bardzo go uszkodziły, 
a owies siany po owsie (co u naszych włościan 
jest rzeczą powszednią) zupełnie zniszczał. —  
Koniczyna na lepszych pożytkach lepsza, a na 
lichszych zła; zbiory tej paszy będą niezado- 
walniąjące. O sianie to samo powiedzieć można. 
Kartofle najwcześniejsze zaledwie słabo i smu­
tno powyłaziły, późniejsze jeszcze w ziemi; na 
dworskich polach sadzenie ich zaledwie ukoń­
czono. Buraki— tak pastewne jak i cukrowe— 
jeszcze niezupełnie zasadzone; wcześniejsze dla 
zimna nędznie powschodziły i do dziś mało 
obiecują. Fasola, która u chłopów ważnym jest 
płodem i powszechnie we wszystkich kartoflach

bywa sadzoną (zwykle trzema rzędami wzdłuż 
zagona), tak mocno ucierpiała przeZ zimno, że 
ją  niektórzy nanow o sadzą; ale i przez robaki 
widać uszkodzenia na kiełkach. Rozsada kapu­
sty nie powiodła się, ale co było, już zasadzone 
i przyjęte

; Dokończenie nastąpi.)

KrakÓW 21 lipca. — Jak zapewniali posia­
dacze ziemscy, którzy na wczorajszy targ na 
granicy Kongresówki na B a r a n i e  przybyli, 
zbiory mogą się miejscami już w przyszłym ty- 
goduiu rozpocząć. Dlatego tćż dowóz zboża na 
targ był znaczny, bo wynosił przeszło 2000 
korcy. Ceny niewielkićj, a przynajmnićj mało- 
znaczącćj uległy zmianie, bo chęć kupna na 
wywóz jest dobra. Oprócz tego i tutejsi speku 
lanci porobili znaczne zakupna — szczególnie 
pięknćj pszenicy, a krupnicy jęczmienia.

Szkody w polach przez burze i nawałnice 
miejscami zrządzone nie wywarły wpływu na 
zmianę cen; sąto klęski elementarne, które się 
corocznie powtarzają.

Płacono za pszenicę 39— d5*/2, żyto 25 do 
2 8 1 /2, jęczmień 19 — 2 3 1/2, owies 14 — 17, 
groch 35— 40, proso 262/3— 30 złp. Rzepaku 
pokazywano próbki i żądano zań po 60 złp. 
za korzec.
i p — Nasze targowisko na K l e p a r z u  było 
dziś zapełnione furami; dowóz zboża znaczny. 
Na targi nasze dowóz zboża od jakiegoś czasu 
wzrasta; posiadacze ziemscy, straciwszy na­
dzieję podwyższenia się cen, uporają się z wy­
próżnieniem śpichrzy dla nowego zboża.

Nadchodzące zewsząd wiadomości o stanie 
mających wkrótce nastąpić zbiorów, są dosyć 
pomyślne; nićma więc obawy, żeby zboże po­
drożało. — Pięknćj pszenicy ciągle poszukują 
i chętny — nawet po wyższych cenach — jest 
na nią pokup.

Płacono za pszenicę 170 ft. 9 .50—<11.50, 
żyto 160 ft. 6.80 — 7.50, jęczmień 140 ft. 5.50 
do 6.25, owies 100 ft. 4 .4 0 — 4.75 z opłatą 
konsumcyjną; groch 8 10, proso ( — 8.

Wiedeń 17 lipca- — [Tar9 wołowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 2420, węgierskich 1056, a z pro­
wincji niemieckich 153; razem 3629.

Ważyły one po 550 — 625 ft. sztuka. Prócz 
tego było do 1000 sztuk ważących po 652 do 
775 ft., a 60 sztuk pięknćj budowy i szcze­
gólnego gatunku, ważących do 1000 ft. sztuka.

W skutek wielkiego dowozu kupcy wstrzy­
mywali się, przez co ceny spadły o 1.25 do 
1.50 na centnarze.

Płacono za centnar galicyjskich 31 — 32.25, 
węgierskich 30 .75— 32.50 ; za 60 sztuk wy­
borowych po 33 zła. za centnar.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 20 lipca. Narodni Listy utrzymu­

ją, że projekt nowćj ordynacji wyborczćj 
ogłoszony w7 Politik, jest zanadto stron­
niczy i dowolny, obliczony przeważnie na 
korzyść większych posiadaczy.

T o m e k  powołany został do Wiednia 
podobno na przewodniczącego czeskićj 
ankiety szkolnćj, nie zaś na nauczyciela 
cesarzewicza.

Pe3Zt 19 lipca. Telegram węgierskiego 
ministra o konferencji kolejowćj donosi: 
Pozwolono na połączenie kolei tureckićj 
z koleją węgierską koło Novi, ale pod 
tym warunkiem, źe Turcja zezwoli na po­
łączenie z serbskiemi kolejami koło Ale- 
zinaez, Jagodracz albo Klisury. Do zgo­
dzenia się na jeden z tych trzech pun­
któw wyznaczono 6-miesięczny termin. 
Skoro się kolej turecka porozumie z współ- 
interesentami co do taryfy i innych ubo­
cznych warunków, musi natychmiast roz­
począć budowę kolei od Saloniki przez 
Sophia aż do serbskićj granicy.

Berlin 19 lipca. Wcielenie Alzacji i I,o- 
taryngji do niemieckiego obszaru cłowe- 
go nastąpi z d. 1 stycznia 1872 r.

Paryż  19g0 lipca. Ledru-Rollin przed­
wczoraj tu przybył. Wczoraj odwiedził 
Thiersa i zamierza znowru rozpocząć za­
wód polityczny.

Wersal 19 lipca. Gambetta zaprzecza 
wiadomości, jakoby miał zamiar dziennik 
założyć.

Thiers już zupełnie w7rócił do zdrowia,
Wersal 20 lipca. Słychać, źe Rochefort 

nie będzie postawiony przed sąd wojen­
ny. Lekarze stwierdzili podobno, źe do­
stał zupełnego pomięszania zmysłów. — 
Obiegają znowu pogłoski o rychłćj i ob- 
szernćj amnestji.

Belgrad 20 lipca. Na mocy reskryptu 
ministerjalnego i na podstawie ustawy wy­
borczćj ̂  wybierze kraj 97 posłów. Rząd 
ze swćj strony wyśle do zgromadzenia 
narodowego według art. 45 nowćj kon­
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stytucji 32 posłów, tak że s k u p  c z y  n a  
hczyć będzie 129 członków.

Odessa 20 lipca. Potwierdza się, że mi­
nister komunikacji hr. Bobrinsky podał 
się do dymisji; następcą jego mianowany 
został hr. Baranów.

Konstantynopol 19 lipca. S łychać, że 
Server Effendi w miejsce Ali’ego paszy 
roześle wkrótce okólnik do w s z y s tk ic h  
mocarstw z zapewnieniem o pokojowych 
zamiarach Porty przy uregulowaniu turec­
ko-egipsko tunetańskićj sprawy spornćj, 
nie wyłączając jednak tego przypadku, 
źe Porta mogłaby się ujrzeć spowodowa­
ną zadośćuczynić coraz głośnićj przez o- 
gromną większość ludności egipskićj i tu­
netańskićj objawianym żądaniom wzglę­
dem opieki i uregulowania nadwątlonych 
stosunków tychże prowincji, choćby z u- 
życiem praw zwierzchniczych sułtana. — 
W iarygodne doniesienia z Egiptu i Tu­
nisu o rozdraźnionćm usposobieniu tam- 
tejszćj ludności, źądającćj wcielenia do 
państwa tureckiego, każą przypuszczać, 
źe rozpoczęcie działania ze strony Porty 
niezawodnie wkrótce nastąpi.

Przegląd polityczny.
Mianowanie tak wybitnćj osobistości, 

jak  hr. Gołuchowski namiestnikiem Gali­
cji , jest fakten w a ż n y m ,  któremu tćż 
poświęcamy uwagi na czele dzisiejszego 
numeru.

Zapowiadają z W iednia, źe akcja rzą­
dowa w sejmach niebawem się rozpo­
cznie — a Pstr. Lloyd zapewnia nawet, 
źe na radzie ministerjalnćj pod przewo­
dnictwem cesarza, ułożono już m a n i ­
f e s t  cesarski, którym sejmy mają być 
otwarte. Ostatnie sejmy były również o- 
twarte jednobrzmiącym manifestem, a tyl­
ko pojedyńcze ustępy dla niektórych kra­
jów były odmienne.

Czy i które sejmy mają być rozwiąza­
ne i nowe wybory rozpisane, o tćm nie 
słychać.

Pokroić domaga s ię , aby wTs z y s t k i e  
sejmy były rozwiązane, gdyż spodziewa 
s ię , że nowe wybory nawet w Lincu, 
w7 Gracu i Opawie wypadną korzystnie 
dla federalizmu — bez czego, jak mówi 
hr. H ohenw arth, niczego dokonać nie 
jest w stanie.

Czeskie dzienniki są wielce niezado­
wolone z projektu reformy wyborczćj 
dla Czech (zarysy podaliśmy wczoraj w 
wiadomościach telegr.) jako  feudalnoreak- 
cyjnego.

Politik rozbiera artykuł Pester Lloyda, 
w którym stało : „ M i n i s t e r s t w o  Ho -  
h e n w a r t h a  m o ż e  c z e k a ć  — mo­
że czekać parlamentarnie — ale i z in- 
nćj strony może czekać, o ile w y ż s z e  
s f e r y  nie dopominają się o s k u t k i ,  
gdzie się one z powodu uporu osięgnąć nie 
dadzą". Na to mówi Politik: „W tćm le­
ży może godło naszej sytuacji. S ą  to  
o f i c j a l n e  m y ś l i ,  k t ó r y c h  hr. H o ­
h e n w a r t h  w c a l e  n i e  k a z a ł  d e ­
m e n t o w a ć .  Potrzeba więc i nam po­
stawić prognostyk takićj polityce: W  ka- 
rjerze męża stanu niema stacji wypo­
czynku, a najmnićj w obecnych czasach. 
Tu każda myśl musi być czynem, a ka­
żdy czyn owocem dojrzałćj myśli. Jeżeliby 
ministerstwo sądziło, źe może czekać, to 
nierównie prędzćj, jak  Szm erling, dozna 
jego losu. Ministerstwo m u s i  wnet o- 
świadczyć się , czy chce być kowadłem, 
czy młotem."

Z t a j e m n i c  delegacji galicyjskićj od­
słania się już jedna. Rozeszła się wiado­
mość, źe w delegacji była m n i e j s z o ś ć  
która chciała wniesienia rezolucji. U rzę­
dowo delegacyjny krsp. Czasu broni przed 
tym zarzutem (sic) delegację i p isze:

„Dr. Zyblikiewicz był na posiedzeniu 
koła tego zdania, że trzeba rządowi po­
zostawić inicjatywę, a zatćm nie poru­
szać chwilowo rezolucji sejmowćj"... „Je­
dynie dr. Wereszczyński żądał, aby de­
legacja obok projektu rządowego wniosła 
rezolucję sejmową, lecz wniosek posła 
tego, poddany pod głosowanie, oprócz 
głosu dra Wereszczyńskiego, nie uzyskał 
żadnego innego. Delegacja polska uznała 
chwilę ówczesną za niestósowną do wnie­
sienia rezolucji, kiedy ministerjum wy­
stępuje z projektem rządowym..." i t. d.

Jak  to panowie delegaci, więc żaden 
z was nie uznawał potrzeby w n i e s i e n i a  
r e z o l uc j i ,  — a z czćmże was sejm po­
słał ? — Czy tak pewni jesteście, że i 
sejm wobec projektu rządowego wsadzi 
sobie kłódkę na usta?

Komisja zgromadzenia narodowego do 
reorganizacji armji złożona z 45 człon­
ków przyjęła j e d n o g ł o ś n i e  zasadę o- 
gólnćj służby wojskowćj. Zdaje się je ­
dnak , że gwardje narodowe, o których

niektóre dzienniki donoszą, że  w  skutek 
togo postanowienia zostaną zniesione, po­
zostają jako rodzaj pospolitego ruszenia, 
dla którego rząd mianuje wyższych ofice­
rów, daje im na broń i umundurowanie. 
Broń jednak tylko w czasie ćwiczeń zo­
stanie w rękach gwardji, poczćm oddaną 
zostaje do magazynów wojskowych. Ko­
misja trudniąca się zbadaniem czynności 
rządu obrony narodowćj, gorliwie zajmu 
je  się swą czynnością, a członkowie by­
łego rządu dają jćj bardzo obfity mate- 
rjał do obrabiania. Akta tego śledztwa, 
jeżeli kiedy będą w ydane, rzucą światło 
na niejednę ciemną kartę ostatnich dzie­
jów  Francji.

Rządy berliński, bawarski i inne rządy 
niemieckie mają w porozumieniu z rzą­
dem wiedeńskim rozpocząć wspólną akcję 
przeciw stanowisku kościoła do państwa 
wynikającemu z uchwał ostatniego sobo­
ru , tak donoszą dzienniki berlińskie. Co 
do wiedeńskiego rządu, wątpimy, aby icb 
informacje były dobre.

Nie dawno pisaliśmy na tćm miejscu 
o niezrozumiałym dla nas artykule dzien­
nika carogrodzkiego Turquie dowodzą­
cym potrzeby wielkiego państwra m uzuł­
mańskiego. Otóż podług ostatnich wiado­
mości znaczenie tego wyjaśniałoby się 
w ten sposób, że Turcja myśli o zamie­
nieniu Egiptu i Tunis z hołdowniczych 
państw na proste prowincje tureckie — 
przychylając się w tym względzie „do 
zyczeń ludności." Że też ta biedna lu­
dność nawet w Afryce zaczyna mieć swe 
życzenia odpowiednie do ideałów ludzi 
stojących na czele rz ąd u !

Ostatnie telegramy.
Berlin 20 lipca. Reichsanzeiger donosi, 

że do wczoraj wypłacili Francuzi 462 mil.
Zurich 20 lipca. Dziennik zurichski po­

daje telegram z Genewy, który donosi, 
że członek komuny paryzkićj Rażona na 
żądanie francuzkiego rządu i z upoważ­
nienia rady zwdązkowćj tamże uwięziony 
został.

Paryż  20 lipca. Komisja budżetowa 
podniosła stempel od małych dzienników 
do 1 V2 centima. Obawiają się dalszćj eks­
plozji w fabryce nabojów w Vincennes.

Paryż  21 lipca. Thiers żąda w komisji, 
aby obrady nad zniesieniem gwardji na­
rodowćj odroczono aż do czasu, kiedy 
się rozpoczną obrady nad reorganizacją 
wojska.

Zgromadzenie narodowe prawdopodo­
bnie odroczy się około 5go sierpnia na 
czas pewien po uchwaleniu podatków.

Zaprzeczono pogłoskom o dymisji mi­
nistra finansów.

Londyn 20 lipca. W  przyszłą niedzielę 
odbędzie się z powodu przypadającćj ro ­
cznicy demonstrecji reformistycznćj w r. 
1866, meeting demokratów w Hydeparku.

W edług doniesień Tcmesa z Meksyku, 
sądzą powszechnie, że jeżeli Juarez zno­
wu wybrany zostanie prezydentem, bę­
dzie miał za sobą wuększość kongresu.

Times wyraża się nieprzychylnie o po­
stępowych zasadach, uwydatniających się 
w broszurze jenerała Faidherba.

Standard donosi, źe Gladstone złoży 
dziś wieczorem w parlamencie oświadcze­
nie, dotyczące bilu o reorganizacji armji.

Nowa pożyczka turecka pojawi się w 
przyszłą środę na targu pieniężnym.

Londyn 21 lipca. W obu izbach 
oświadczył rząd, że królowa z a  po­
radą rządu kupno stopni w  tvojsku 
dekretem swoim zniosła, począwszy 
od 1 list. b. r.

Florencja  21 lipca. Wiadomość poda­
na przez dzienniki paryzk ie , że jenerał 
Lam arm ora udał się w tajnćj misji do 
Berlina, nie ma żadnćj podstawy.

B ukaresz t  20 lipca. Senat przyjął u- 
chwały izby niższćj o kolejach żelaznych.

Kursa. — W ied e ń  21 lipca god. 2. — 
Akcje kredytowe 285 20. — Lombardy 
180.— . — Losy z 1860 r. 101.70.—Losy 
z r. 1864 129.15. — Akcje fcranko-austr. 
120.30. — Napoleony 9 .8 li/2-— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 247 25. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 174 5 0 .— Akcje 
kolei północno - wschodnićj 161.75. — 
Akcje banku 769.50. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108 50. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
wr srebrze 69.20. — Obligi indemuizacyjne 
galicyjskie 74.80. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. — Akcje 
anglo-banku 253.40.— Akcje kolei rząd. 
420.50. — Akcje kolei siedmiogrndzkićj 
170.—. — Akcje kol. Rudolfa 162.25.—

Usposob.enie giełdy: stałe.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(3XT adesłane.)
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere d 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tuta 
następujące choroby, które usuwa Revalesciera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawnośi! 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowj 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetei 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego ni 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałk 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dziec 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasetl W Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek R e v a l e s e i e r y  

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W i n c e n t y  S t a .1  n l n g c r ,  p en ą jo n o w . p ro b o sz cz .

W  puszkach zawierających */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 k r , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanel
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez : Barry du B a rr 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkić 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda-/ w Peszcie T órók■ w Pradz 
S. Fftret; w Bemie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcac 
Jchnirch; w Klausenburgu J. Kronst&dter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.
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Nakładem w ydawnictwa „Kra]u“ a0*
i-YBiięi w  a i d s w t e ^  sfeie-.'ooSycia . ;;;i 8 1  t w j c n ^ n s J s n O f l  \ 

w Tg raKowie w administraoy 1 „Kraju"
.............  jak o  tćż ■ . ” r '

w e wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
HI£r{SO j»w8 S n -O d iu ^  U li.® m m r§3iJJ V 1- alr. ct.

S krupuły , powie.4<5 CUłetlowskiego 1 tom  ...............................................................
Album fotograficzne, 2 tomy .   ■-!. <   2 ~

( K a ż i l e n  t o m  s p -p z e d a je  s i ę  t a t r ż e  o s o b n ó )
Irydjon, odczyt Ad. BełcikoWskiego ..............................................................................................— 26
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-leeie zasług piśm ienniczych i praev p.

Karola E streichera . . . . • ......................   • • • • ■ • • ■ * ..................  . , nt
StO djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Xraszewskiego, 2 tom y . 2 50 ,
Tajny fundusz, powieść Zaeharjasiewicza, 2 tomy ......................2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y. . . . . . . . .  • • • ■ • • 2 — ••
W alka stronnlotw , kom edja Stożka, 1  ...............................................................50
Sobory, szkic historyczny przez W , B. K     • 20 ,,K
0  spraw ie  ruskiój ...............................    — 26
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego  ................................................................®Po!
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  . . . . . — 60
U ltram ontanle i M o d e rn ie !    • • - - . . . . . . .  —  26,,
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adama Bełcikowskiego, . • — 50

Dzieła te  przesyła także adm inistracja ,.Kraju“ na  żądanie za pobraniem  pocztowent-

1717(6-?)

Pewne tonsortium
potrzebuje

pszenicy, ży ta  i o w sa ,  z każdej) 
po pół miliona korcy

i czas dostarczenia przez rok cały od dnia za W  
cia ugody w term inach miesięcznych.

Bliższe szczegóły i w yjaśnienia w biurze ' 
Kotkowskiego w W iedniu, Stadj Auwinkel Nr. | 

2069(1-3)

w  Krakowie na Podhrzeziu L. 100.
K̂̂ p̂pppppppr̂ irappppppppppppi

BAŁTYCKI LLOYD.
Szczecińsko-am erykańskie  akcyjne tow arzy s tw o  żeglugi parowej 

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PAROWA pomiędzy

Koncesyonowane Biuro
komissyjne i wywiadowc

dla

Galicyi i Bukowiny

CZELADNIK
introligatorski

znajacy się dobrze na  robocie galanteryjnej i pj 
z łacaniu , znajdzie um ieszczenie.

Bliższa wiadomość w biurze komissowóm Jj 
koba Goldwassera przy ulicy Grodzkiój pod >1 
70 w Krakowie. 2079(1-2)1

czy to partjami, czy też na raz 
dokonaną być ma.

3. Ilość żądanego wynagrodzenia od 
sztuki z dostawą do Lwowa albo 
do stacyi kolejowej najbliższój 
miejsca produkcyi, lub od sążnia 
kwadr, bruku ułożonego czy to 
materjałem przedsiębiorcy, ezy ka­
mieniem od gminy dostarczyć się 
mającym.

4. W. ofercie na samą robotę bru­
karską należy przynajmnićj w przy­
bliżeniu oznaczyć, ile sążni kwadr, 
bruku przedsiębiorca w jednym 
roku ułożyć byłby w stanie.

Bliżej określone warunki i wyja­
śnienia odnoszące się do obydwu 
przedsiębiorstw, udzielać będzie ma­
gistrat na życzenie w podaniu wy­
rażone, pisemnie lub ustnie w miej­
skim urzędzie budowniczym.

Nadmienia się jeszcze: że nie je ­
dna wyłącznie, lecz i kilka ofert mo­
że być przyjętych, o ile odpowia­
dać będą zamiarom gminy.

W razie przyjęcia oferty, spisany 
będzie formalny kontrakt i przytem 
przedsiębiorca na zabezpieczenie do­
trzymania podjętych zobowiązań zło­
ży kaucyę w ilości 10°/0 umówio­
nego wynagrodzenia.

Magistrat kr. miasta
Lwów, d. 15 czerwca 1871 r.

o dostawie kamienia
i wykonaniu robót b rukarsk ich

trwal'e i złudnie podobne do prawdziwych, w yra­
b ia po um iarkowanych cen aeh , tudzież  wszelkie 
plombowanie i operacye zębów z ja k  najm niej­
szym .bólom uskutecznią w syoinl dentystycznym  
zakładzie

doktor medycyny i ’eh irurg ji, m agister 
położnictwa w domu p. Dobrzańskiego
-i): w Tarnowie.
Ordynuje od godziny 12 do I.

W Słabościach PiersiowychNa choroby żołądkoweI  Medyczny Płynny Cukier Źelezisty i
wyrabiany według poprawnej metody Dra Hagera,

najstosowniejszy lek źelezisty dla potrzebujących go

uśmierza

HERBATA DAWID A
W8zelki kaszel, świeżo powstały albo chroniczny i zapobiega p r z e t o  d a l s z e j  c h o r o b i e  płuc.

1 paczka kr.

8  Na odmrożenia 8  
8ooooooootxx joooooooooooooo  

m a ś ć  ŻB LE ZISTA ,
leczy zupetnip w kilku dniacli.

1 puszka 4 0  kr.

Pięknej Białości Zębom

Świeże rany, oparzeliny, s tłuczen ia

5, pragski© i BerllńsKî
sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod f ir i^

parysltie, wlea.©nsB 
zwój 14-łokciowy, od 1 *  centów począwszy

1595(35'

W  d ru k a rn i ,  K ra ju *  p<łd zarząd o m  S t. Qr*lichewakl«>«e


